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POZNAN, 13 lipca.
W polityce zapanowała obecnie taka cisza, 

że trudna a nawet prawie jest niepodobieństwem 
coś ważniejszego na tém miejscu zaznaczyć.

W Niemczech całych wytężyli wszyscy uwagę 
na Bawaryą, gdzie już pojutrze rozpocznie się 
walka wyborcza, poprzedzona dzisiejszém spotka
niem się cesarza Wilhelma z królem Ludwikiem, 
co, jak przypuszczają dzienniki liberalne, wpłynie 
korzystnie na podniecenie „energii“ w młodym mo
narsze, t. j. uczyni go skłonniejszym do postępo
wania w ślady p. Falka na polu religijném.

We Frań cyi na porządku dziennym już nie 
powodzie i składki na dotkniętych tą klęską, ale 
sprawa bonapartyátów, postawiona przed trybunał 
Zgromadzenia narodowego na wczorajszém posie
dzeniu, z którego zapewne przed zamknięciem pi
sma dojdzie nas jeszcze telegraficzne sprawozdanie.

Z Hiszpanii znów nas doszedł nowy bu- 
letyn zwycięzki wojsk alfonsistowskich. Według 
niego przeszedł pobity wódz karlistów jenerał 
Dorregaray 9 b. m. przez Rodillac i pomaszero
wał daléj ku Bena1 que, zkąd wiedzie przesmyk 
na fraucuzkie terytoryura. Czy rzeczywiście miał
by zamiar schronić się do Francyi — wątpimy. 
— Brygada Delatre miała odeprzeć oddział 1000 
karlistów, który się chciał z Dorregaray’em połą- 

T""erał Quesada wkroczył do Salvatierra, 
iego w Alavie nad koleją północną 
arią a Alsasua, zkąd kolej wiedzie

Pr¡ ngiełską i rosyjską zajmuje 
rzeważnie kwestya środkowo-azyaty- 

o k¿íi j pod rubryką właściwą znajdzie czy-
fik bilis?« szczegóły.

re

1 otnim nuinerze Dziennika znaj- 
dnja 8i$ ócz korespondencyi ,z prowincji“, 
z k 1 % się czoraj rozprawiliśmy, także artykuł 
«.tgcG pod tytułem: Da robur fer a u - 
x i 11 u ai.

Jest t po prostu gwałtowna napaść na ko- 
ia poznańskiego do Przeglądu Lwo-

1 s k
ndent ten wyniósł i postawił wysoką 

oł dwa, która dla szczerych katolików 
1 i« miała urok niezmierny i napomknął 

<? solidarności wszystkich warstw spo- 
aaszćj w świętćj sprawie obrony Ko-

iaeę 
í W8Z 
o pot
SCL«Ùl1’*

ścioła
:j j. \ n i k się gniewa na rózg irączkowa- 

*>£&'<* , icoitt" i oskarża go o „niewczesny ferwor“ 
i o „bałamucenie mas.“

Autor korespondencyi pewnie się nie spo
dziewał :

t
Ks. Kan. Wojciechowski.

(Napisał ks. H. K„ dziekan w M.)

(Dokończenie.)
Do Gniezna przeprowadził się ś. p. kanonik 

Wojciechowski dnia 28 października, gdzie 16 li
stopada pierwsze celebrował nieszpory. Nowa ta 
godność w poważnym Senacie Arcybiskupim miała 

owemi tylko pracami obarczyć niezmordowanego 
ugę Bożego. Na samym zaraz wstępie powołał go 
.cypasterz na radzcę konsystorskiego i egzamina- 
)ra posynodalnego, a kiedy 28 kwietnia 1868 Panny 

Urszulanki w Gnieźnie pensyonat otworzyły, prze
znaczył Arcybiskup śp. ks. kanonika na kuratora 
tegoż zakładu. Czćm zaś śp. ks. Wojciechowski 
był dla zakładu PP. Urszulanek w Gnieźnie, tru
dno opisać, gdyż był on tu niemal wszystkiem. — 
On to opłacał z własnych funduszów procenta od 
'"-pitału za dom na ten cel zakupiony. On płacił 
zierżawę od drugiego domu przyn&jętego. On 

wystawił własnym kosztem zabudowania w podwó
rzu, gdzie klasy dla uczennic urządzono. On wła
snym kosztem urządził kapliczkę domową z wszel- 
kiemi sprzętami, przyborami, aparatami i naczy- 
j1"?1 świętemi do służby Bożćj. On był spowie- 

Sióstr i uczennic przez pierwsze trzy lata, 
m kwartalnym ich spowiednikiem. On to

“ • ?a .ffiiewał Mszą świętą w klasztorku,
Am16- e ® * święta także kazania, o ile mu 
.em nie przeszkadzały obowiązki w katedrze św.

Wtorek, 13 lipoa 1875.

Nicetexcès d’honneur, nicette in
dignité.

Pytamy się siebie, co mogło dać powód do 
takiéj cierpkiéj odprawy?

Tyle przesadzonych i rzeczy w ście drażnią
cych umysły dziwolągów patryotycznych wałęsa 
się po pismach polskich, a D z i e n n i k nie po
czuł się nigdy do obowiązku skarcenia wybryków 
w istocie dla młodzieży niebezpiecznych. Tu po
jawia się list delikatnie pomyślany i delikatnie 
napisany i to w piś nie niezbyt rozpowszechnio- 
ném, dla mas nieprzystępnćra i zaraz arystarcha 
poznański silny głos z piersi dobywa i wszystko 
przesadnie tłómacząc woła na alarm.

Wyraźnie Dziennik czuł znowu potrzebę ■ 
puścić prąd zimnéj wody na społeczeństwo, które 
się uoornie sprawą Kościoła zajmuje, urządza 
wiece katolickie i nie chce się dać pocieszyć po 
tém, co mu odbierają.

Uderzyła nas następująca deklaracya Dzien- 
n i k a.

„Przypadnie świadczyć, stanie każdy z nas na 
świadectwo, wszakże nam nawet krwią świadczyć 
nie nowość." ,

To bardzo pięknie, ale kiedyż to zaświta na 
porę świadczenia?

Uwięzili Arcypasterza. Dziennik świadczyć 
nie chciał.

Deputowani na sejm prowincyonalny poszli 
do ks. Biskupa Janiszewskiego z deklaracją pra- 
wowierności. Dziennik świadectwa odmówił.

Nastąpił zabór majątku arcybiskupiego. I wte
dy Dziennik uznał, że jeszcze nie czas i kazał 
korespondować z komisarzami rządowymi.

Teraz, uprzedzając i wyprzedzając wszelką 
rozsądną troskliwość, chciał wmówić w społeczeń
stwo, że jest obowiązkiem rokosz podnieść. Pyta 
my się, czy to świadectwo i ca czyją korzyś'- 
złożone?

Dziennik napomyka o pozowaniu, pono po
zowanie jest właśnie tu a nie tam, gdzie go Dzien
nik chce widzieć.

Zwyczaj .y korespondent Dziennika z Zu
rychu, pisze mu znowu:

Wnioski komigyi wybranćj s łona izby narodowój 
wypadły, w myśl uchwały związkowego rządu. Uznano 
zasadę nietykalności konstytucyi, zgodzono się i na to, 
że banieya powinna byó zniesioną, jako przeciwna no. 
wym ustawom państwowym, termin tylko tego zniesienia 
przedłużono ze względu na miejscowe stósunki do końca 
listopada i dodano w motywach do wniosków — jakoby 
dla pocieszenia Berneńczyków i odstraszenia ultramonta» 
nów od zbytnićj ze zwycięztwa radości — że w razach 
ostatecznój potrzeby, tak związkowy rząd jak i kantony 
ma.ią prawo zawieszenia tego lub owego paragrafu kon« 
stytucyi.

Piękna to konstytucyą, którą zawieszać mo
gą nawet pojedyńcze kantony I

Wojciecha. On to wykładał pedagogikę w selekcie 
i kształcił uczenice tćjże klasy w wypracowaniach 
niemieckich, dopókąd mu tego król, rząd pruski 
nie zakazał w marcu 1874 roku. Ile razy Matka 
Przełożona PP. Urszulanek wspomniała śp. ks. ka
nonikowi o jakich ciężarach lub potrzebach mate- 
ryalnych dla klasztoru, zwykł był mawiać lakoni
cznie: „Swoje robić, modlić się, co potrzeba, mnie 
powiedzieć, a o resztę się nie troszczyć.“ Podo
bne pośaięcenie i mienia i osoby swojćj dla tego 
zakładu religijnego nie mogło pozostać tajemnicą 
dla młodych istót, które z tego poświęcenia korzy
stały. To tćż nie dziwiło nikogo, jeżeli i one ko
rzystały z każdćj nadarzającćj się im sposobności, 
aby zewnętrznie okazać swą niekłamaną wdzięcz
ność za tyle dobrodziejstw. I tak, kiedy w dniu 
1 czerwca 1870 r. obchodził śp. ksiądz kanonik 
dwódziesto piątą rocznicę sw*-go kapłaństwa, po
witały go wdzięczne uczennice przy tćj uroczysto
ści następującym wierszem:

Powinszowanie na Jubileusz Księdza 
Kanonika.

Wdzięczność i miłość gtodkle obowiązki!
Zaciężyć jednak człowiekowi mogą,
Bo on najświętsze często zrywa związki 
I zapomnieaia obcą idzie drogą.
Lecz, Ojcze, wierzaj, nasze przywiązanie 
Zbyt się głęboko w każde serce wryło,
By na ofiary Twe i wielkie staranie 
Zimne, nieczule, jakby martwe było.

Od lat tsk wielu Tyś pasterzem dzieoi,
Wciąż pielęgnujesz młode pokolenia,
Zawsze im w Tobie słońce zasług świeci 
Umysły ciemne wiedzą opromienia.
Niegdyś narodu Tyś chował podstawę....
Znów Kościołowi dawał męże święte...'
O! życie esyny takitmi zajęte,
W niebie nagrodę, tutaj zjedna sławę.
Więc i najstarsze dzieci serca Twego 
Składają Tobie zewsząd dziś podzięki,
Bo już kosztując darów Twejój ręki 
Czują, ileś im wyświadczył dobrego.
Czają tćż dobrze, że za słabe słowa,
Ze, by Twój szkoły nazwać się uczniami,

Ale o co innego nam chodzi.
Więc t> dla odstraszenia „ultramontanów" 

od zbytnićj ze zwycięztwa radości postawiono ta
ką doktrynę? Zkądże tu jednak mowa o zwycię
stwie i o radości, kiedy korespondent przyznaje 
nieco niżćj: „za wnioskami głosowali wszyscy bez 
wyjątku, prócz ultramontanów.“

Zobaczmy, o co chodziło tym „ultramonta- 
nom" a właściwie rzetelnym katolikom szwajcar
skim?

Rząd kantonu berneńskiego księży, którzy 
na konstytucyą cywilną dla Kościoła katolickiego 
przystać nie chcieli a było to całe bez wyjątku 
duchowieństwo w Jura, gdzie nikt dróg wyjścia 

1 nie szukał, naprzód z probostw a potćm z kraju 
wygnał. Księża z boleścią ustąpili miejsca ko 
smopolitycznćj zgrai i poszli na wygnanie. Ztamtąd 
założyli rekurs do Rady związkowój. Rada ta 
długo zwłóczyła, w końcu uznała jednak, że bani- 
cya zakazana jest konstytucyą i nakazała, aby 
kanton berneński dekret w ciągu dwóch miesięcy 
cofnął. Bern się oparł i uzyskał zwłokę pięciu 
miesięcy.

Konstytucyą wyraźnie została pogwałcona, to 
nic nie szkodzi. Gdyby chodziło o radykałów 
albo o żydów, jużby wszystkie dzienniki wrze
szczały, że skoro uznano, iż się stała niesprawie
dliwość, zwloką jest niepodobna i że trzeba za
raz krzywdę naprawić; ale to tylko księża kato
liccy cierpią wygnanie, więc nie ma co na nich 
uważać. I

Korespondent Dziennika nie pyta o zasa- ! 
dy i o słuszność; on kontent, że może ułożyć ulu-, 
bioną dziennikową łamigłówkę- katolicy na jednym
biegunie, czerwoni na drugim a w środku rozum
i umiarkowanie. Otóż w tym razie ro<um i umiar-i wego sprawozdawcę do uszu włada 
kowanie nie pozwoliły trzymać się zdrowego roz- ■ śli wytaczać księdzu*Bluemlowi proci 
sądku i Błuszności, tylko kazały baczyć na to, żeby ~ ’*"■ -x—‘
pocieszyć małych tyranków berneńskich a odstra
szyć — kogo? uciśnionych katolików.

Nie ma to, jak być umiarkowanym i rozum
nym wedle recepty Dziennika!

Ostatni Orędownik zamieszcza wyborną 
korespondencją z Krobi „O wiecach katoli-! 
ekieb.“ Korespondencyą tę, zgadzającą się zu
pełnie z naszym wczorajszym artykułem w całości 
powtarzamy. Brzmi ona, jak następuje:

Z Krobskiego, 6 lipca.
Wiece, któro się w naszćj ziemi krobskiój w osta

tnim miesiącu odbywały i ducha ludu naszego niepomier» 
nia orzeźwiły, — ustały na chwilę, ale nie na zaws-e. 
Duch, z którego wyszły, nie zasnął i będzie działał dalćj; 
— mamy w to mocną wi»rę.

Dotąd odbyliśmy tylko cztery wiece, z których 
połowa została rozwiązaną. Nie jest to ani nawet po» 
żerne niepowodzenie, bo wiec dokończony, czy nie do 
kończony, jest zawsze udanym wiecem, gdyż nie pozo-

Powinny godnemi poprzeć to czynami,
Bo w słowie tylko jest duszy połowa.

Wśród wielu innych i nam swoje dłonie
Pozwól dziś, Ojcze, dziękczynnie całować,
Pozwól dziecinom Ojcu powinszować
Zasług — i zbiorów na życia zagonie.
, Bądź nam i nadal Stróżem i Aniołem,
„Zawsze z ciemności prowadź nas do słońca,
„Aż w niebie wielkiem otoczym Cię kołem
„I będzie radość i szczęście bez końca!“

Najwierniejszych i najgorliwszych sług swoich 
wynagradza sprawiedliwy Sędzia często już w do- 
czeanćm życiu tym sposobem, że im daje chociaż 
cząstkę udziału w swych upokorzeniach, udręcze
niach i mękach. Takim wieńcem udręczeń i cier
pień począł Najświętszy Mistrz wiernego ucznia 
swego śp. ks. kanonika Wojciechowskiego przyozda
biać od tćj chwili, kiedy nań Arcypasterz obowiązki 
swego ofieyała w Gaieźnie po rażeniu paraliżem ks. 
kanonika Dorszewskiego zlał w zastępstwie. Już 4 lu
tego 1874 r. zafantowano jego ruchomości, zabrano 
nieco mebli i futro na pokrycie pierwszćj kary 
pieniężnćj za zastępowanie chorego ofieyała. Na 
diiu 26 tegoż miesiąca toczył się nowy proces 
w tćj samćj sprawie o zastępstwo ofieyała prze
ciw księdzu kanonikowi, a gdy na terminie nie sta
nął, ponieważ nie uznawał praw polityczno-kościel- 
nych, niezgadzających się z zasadami Kościoła ka
tolickiego, nie skazał go król, sąd zaocznie, lecz 
wyznaczył nowy termin, na który przez woźnego 
miał być przyprowadzony. Zapowiedziany termin 
odbył się 12 marca, na który śp. ks. kanonik gwał
tem był sprowadzony, a oświadczywszy, że w rze
czach kościelnych nie uznaje kompetencyi świeckich 
sądów, skazany został na trzysta talarów grzywien 
albo w razie niemożności zapłacenia na cztery mie
siące więzienia za to, iż po śmierci plebana ks. 
Kwiatkiewicza w Strzyżewie kościelnćm udzielił ks. 
dziekanowi Tomaszewskiemu komendę na to osie
rocone beneficium. Skoro tylko dzienniki wyrok 
tego terminu rozgłosiły, przybyła w dniu 18 marca
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staje bez skutku. Lud z wieca ni 
wiązanego nie wychodzi przestrasz 
własnemi oczyma, jak mu zagradzaj« 
nia się w swoich obowiązkach na (i 
dzień po rozwiązanym wiecu w Kret 
więcćj ciekawych słuchaczów i wszą, 
tek, gdzie policja będzie uważała za 
roz więzywsć.

Wiece nasze narobiły tutejsr 
pliwie rwetesu wielkiego. Nasi paro 
sarze, burmistrze przyzwyczajeni są potaluośc'. 1 
polskiego; dzisiaj liczą tćż zaped-u po t ir
Gromadne schodzenie się mieszczańs , o indu \ s.i 
a co ważniejsza poważne zachowań' •. • -. .-i
mięszało naszym władzom szyki w g o i •-
co kłopota narobił naszemu landratow ' . ».•»•>«
wiedziany wiec. W Kr >bi mówiono dwie g 1 
a w Gostyniu kilka dni naprzód, ż-. wiece będą raz 
zana, bo — tak „musi być.“

Musi lub — nie musi!
My z naszśj strony powodu żaf 

mówcy są umiarkowani, ssczędzą z u 
ażeby sprawy wieca na rozb‘icie ma 
ostrożność zachowuję się przy układa; 
pisy policyjne, odnoszące się do w: 
się z jak największą ścisłością, i 
chowuje?

Jak się zachowuje? Oto kiih 
rozwiązanych wiecach w Krobi i w G . 
było z daleka o półtorćj mili; wszyscy 
ścią spraw rozbieranych przez mówcó-v 
doini tego, że mogą się dowiedzieć 
i o prawach narodowych tylko w ter s 
przepisów prawnych nie naruszą

A Kemu jednak dwa wiece rc
Otóż rozwiązano je bez prawneg
W Krebi rozwiązano wiec dl 

syonarz Bluemel z Pohieca powiedz.;, 
gdzie księżom odbiorą utrzymanie — 
chleba — ale i bez hańby. To p 
rażenie: że przyszły prawa, które i 
wiem, czy to było rozmyślne czy i 
kręcenie słów ks. Bluemla, ale w; 
słowa mówcy tegoż, doniosły się ta!
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wiązywać: albo, źs jej damy do togo s 
przekraczając granice prawem dozwoli, .; 
z umysłu szukała przyczepki do rozw- ■

W jednym i w drugim razie j , 
dokaże, a nie dokaże niczego, bo my 
tego, czego na wiecach chcemy.

Nie bezmyślaego zbiegowiska, rńo 
zyeyi przeciw rządowi — stnkamy 
szych, coby powagę rządu i prawa ¡ . i 
ale zaprawdę tylko wzajemnego poucz* • 
dzisiejszych obowiązkach tak względem 
względem naszćj narodowcści polskiej. * 
nie możemy podpaść pod oskarienie: j • 
cach pracowali nad podkopaniem po w 
Rząd i prawa szanujemy z całćm prz; ■. ■■ 
szego położenia, wiemy, że tak nam tr: 
i tylko oszczercze dzienniki niemieckie - 
tłómaczą nasze postępowanie.

Dotychczasowi mówcy byli wit i 
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nad tćm umiarkowaniem i niechaj się ci,
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Kościoła katolickiego. Sp. ks. kanc. 
putacyą bardzo serdec nie, jako k 
łych uczniów swoich, ale na przei 
odpowiedział ze znaną powszechnie 
„Każdy z was, Bracia kochani, był’ 
to samo uczynił." Ostatniego mar<’ 
sąd powiatowy w Poznaniu śp. ks. V 
go na 200 talarów grzywien, odnoś 
tygodniowe więzienie za ustanowień 
skiego wikaryuszem w Żernikach, 
zagrożono mu uwięzieniem w Trzem 
goszczy i zatradowano z upływem 
wiednią część pensyi na pokrycie . 
wien pierwszego procesu. Wiado 
uwięzieniu tego kochanego dostoj 
duchowieństwo z kilku dekanatów 
wyrażenia mu swych uczuć w czuły; 
chowieństwo także gnieźnieńskie i u ple; 
usta jednego ze starszych kapłanów wyraz 
ność swoją z naczelnikiem dyecezyi. 
dnia 17 kwietnia 1874 r. wywieziono i- 
nika Wojciechowskiego o godzinie 
pociągiem do więzienia w Bydgoszt na 

W ezasie uwięzienia śp. ks. kanonik: 
mywano mu w kasie urzędowej pcuiyą 
cano z niej tak koszta procesów jako : o?. • 
na jakie był skazany. Z tego pow *du 
czono go na wolność dnia 18 listopada, 
po ośmiomiesiecznćm uwięzieniu. Prze, 
więzienia zajechał w tym dniu - 
nonik Kaliski, Licencyat Swietéj T. ' : 
boszez z Jaksie, i zawiózł go z Bydgo 
siebie.

Na ostatniéj stacyi przed Ja' k ■ 
już całe duchowieństwo z dukana h
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wiece nasze, uspokoją, bo u nas nikt nie będzie żgal 
burmistrza kozikiem, jak się to stało w mieście Rheine, 
ani też nikt nie będzie ściągał żandarmów z koni, jak im 
się to przytrafiło pod miastem Dürren w Weslfalii.

Jesteśmy katolikami, ale wiemy przytśm, że jes‘e- 
śmy Polakami, a nie Niemcami.

Powtarzamy więc, że policya niczego nie dokaże, 
rozwiązując nam wiece, gdyż my, korzystając z prawa 
naszego, nowy wiee zwołać możemy, na którym jeszcze 
oględnićj postępować będziemy, wreszcie i rozwiązane 
wiece nie są dla nas bez korzyści, jak dowodzą tego 
dwugodzinne rozprawy wieca krobskiego.

Jesteśmy mocno przekonani, że władza nie będzie 
nam bez słusznego powodu przeszkadzała, i jeżeli w czóm 
i w kim mogłyby wiece znaleść trudności, to chyba 
w nas samych, w naszej nieporadności, w braku ducha 
odważnego i przedsiębiorczego.

Otóż tego głównie lękać się należy. Dla tego tćż 
odzywamy się się do ludzi dobrej woli, ażeby zechcieli 
zrozumieć wielką potrzebę wieców ludowych Lud nasz 
potrzebuje dzisiaj oświecenia i wzajemnego porozumienia; 
— nie tylko lud alo wszystkie stany nasze tego potrze«

a. Dla ludu, który dziś tyle stanowi w sprawie Ko- 
a, który dziś sam nad zachowaniem swój polskiój na« 
rodowości czuwać winien i musi, wiece są jedynym środ

kiem, ażeby go publicznie oświecić i wykształcić. Lud 
nasz tak wiejski, jak miejski, za mało jeszcze czyta gs« 
zet, ażeby był dostatecznie powiadomiony o tćm,, co się 
w świecie dzieje, trzt ba więc do niego przystąpić z ży» 
wem słowem i to na wiecach — i tu nie podżegać go 
przeciw rządowi — ale tlómaczyć mu jego własne obo« 
wiązki.

Takie jest zadaniej wieców polskich katolickich, 
które początek swój znalazły na uczciwćj ziemi 
krobskiej.

Potrzeba ich j c st wielka, a kto potrzebę tę uznaje 
i pojmuje, niechaj przyłoży rękę do tego dzieła!

Umarł w Besançon, jak już donosiliśmy, Ar 
cybiskup tamtejszy a Kardynał świętego rzymskie
go Kościoła Jego Eminencya Jakób Marya Adryan 
Cezary M a thi e u, jeden z najzaslużeńszych bi
skupów francuskich. Nieboszczyk urodził się w Pa
ryżu w styczniu r. 1796. Za młodu odznaczył się 
zdolnością, i pilnością w naukach, wstąpił potém 
do stanu duchownego i szybko przeszedł szczeble 
hierarchiczne. W r. 1832 został Biskupem w Lan- 
gres a w r. 1834 przeniósł go Grzegorz XYI na 
arcybiskupią stolicę do Besançon. Czterdzieści je
den lat rządził tą ogromną dyecezyą, nie składając 
ani na chwilę najtroskliwszéj czynności. Wszystkie 
kościoły swojéj archidyecezyi po kilkakroć zwizy
tował, sam wszystkie sprawy rozstrzygał, semina- 
ryami pilnie się zajmował a przytém miewał ka
zania i pisał ważne dzieła. Był szczególnićj uczo
ny w prawie kanonicznóm. Ojciec św. Pius IX 
nagradzając wielkie jego zasługi, wyniósł go na 
Kardynała w r. 1850. Dnia 30 września byłby 
zmarły kardynał obchodził 251etni jubileusz swo
jego kardynalstwa.

Nieboszczyk miał tytuł kościoła San S i 1- 
vestro in Capitei zasiadał w ważnych kon- 
gregacyacb. Był w Rzymie w czasie Soboru.

Jest to 105 z rzędu kardynał umierający za 
rządów Piusa IX.

Z żyjących tylko kardynał Antonelli otrzymał 
kapelusz od Piusa IX przed kardynałem Mathieu.

Z czasów Grzegorza XVI, pozostali już tylko 
kardynałowie: Patrizi, Amat, de Angelis, Vanni- 
celli Ca3oní, Schwarzenberg, Asquini, Carafa di 
Traetto i Riario Sforza, razem ośmiu.

KORESPONDENCYE KURYEBA POZNARSł 1E4O

Xe wal, 13 lipca. 
(Dwuletnia rocznica.)

Dziś dwa mijają lata, jak Jego Em;n. ks. 
Kardynał po raz ostatni wyświęcił cały zastęp mło
dych kapłanów, dziwnóm zrządzeniem Bożem naj
liczniejszy, jaki kiedykolwiek święcił w czasie rzą
dów swoich i rozesławszy ich po dyecezyi swojój 
ważnym stał się sądu, który go na tak długi czas 
wtrącił do więzienia. — Była to Niedziela, uro
czystość Patrona naszego św. Jana z Dukli 
O godz. 8 z rana rozpoczął Najprzew. ks. Arcj pa
sterz uroczystą Mszą św. w skromnćj kaplicy Se-

minaryum Duchownego przyozdobionej starannie 
przez Siostry miłosierdzia w zieleń, w kwiaty 
i kobierce. Przed ołtarzem krzyżem leżało 28 dy- 
akonów, aby przyjąć słodkie brzemię kapłaństwa. 
Uroczysta niezawodnie była to chwila, tóm uro
czystsza, że tak udzielający święcenia jak i ci, któ
rzy je przyjmowali, pojmowali ważność tćj chwili, 
przyklękując przy końca ceremonii młodzi Lewici 
przed siedzącym na tronie biskupim Arcypaste- 
rzem, aby na zapytanie uroczyste „Czy przysięgasz 
mi posłuszeństwo?" odpowiedzieć: „Przysięgam!" 
przeczuwali doniosłość tego przyrzeczenia, po któ 
rćm odbierali gorący pocałunek miłości.

„Oto jako owce pomiędzy wilki was posyłam 
— mówił do synów swoich po skoóczonćj ceremonii 
Biskup „i prowadzić was bęlę przed Starosty — 
ale nie lękajcie się, jam świat zwyciężył, dopóki 
podobni będziecie do owiec niewinnością i czysto
ścią, dopóty was obawiać się będą".

Nie długo potćm rozesłał ich na opróżnione 
miejsca w dyecezyi.

D ra lata dziś minęły, ileż od tego czasu się 
zmieniło. Najprzew. Arcypasterz w więzieniu. Regens 
Seminaryum gnieź. ks. Biskup Cybichowski w wię
zienie skazany i wygnany. Z owych 28 kapłanów 
wszyscy prócz jednego, ktćrydla braku miejsca opró
żnionego nie odebrał wokacyi, siedzieli lub siedzą 
jeszcze w więzieniu, a następnie pierwsi wydaleni 
zostali, drugich ten sam los spotka. Wszyscy 
pomimo prób ciężkich nie zaparli się Chrystusa, 
żaden pocałunek odebrany nie był pocałunkiem Ju
dasza, niektórzy po kilka razy brani do więzienia, 
kilku blisko rok prawie zupełny bez przerwy trzy
mani we więzienu, niektórych więzienie do trzech 
lat dochodzi, po rozmaitych więzieni sądach, nie
którym odmawiano własnego stołu, innym w cza
sie długich wieczorów zimowych nie wolno było 
używać światła, po więzieniu nieraz dlugićm wy
gnanie i tułactwo, kilku nawet bez utrzymania, bo 
jak wiemy, niektórzy proboszczowie niepomni na 
rozkaz wyraźny Władzy zaprzestali wypłaty choćby 
i najskromniejszy pensyi, któż zresztą wszystkie 
policzyć może cierpienia, — mimo to ani jednego 
odstępcy!

O cześć wam za ni kapłani, Bóg wam poli
czy prace i cierpieLia, chwilkę cierpliwości jeszcze 
i wytrwania a wszystko przeminie, godziny i dni 
cierpienia waszego złotemi zapisane głoskami świecić 
będą przed Tronem sprawiedliwości Bożćj. Cześć 
i wam dobrzy ludzie, którzy przyjmujecie do do
mów waszych kapłanów, wygnańców dla sprawy 
Bożćj, aby się podzielić z nimi Chlebem waszym. 
Wszakżeż Bóg wynagrodzi nawet szklankę wody 
zimnój podanćj w imię Boże spragnionemu, a cóż 
dopiero, gdy okazujecie serce miłosierne dla tych, 
którzy opuścili wszystko i poszli za Jezusem i za
chowali godność kapłańską.

Kościan, 10 lipca 
(Sprostowanie. — Cmentarz korrekeyi.) 

Korespondencya z dekanatu Kościańskiego, 
zamieszczona w No. 148 Kury era, zawiera wy
raźne omyłki.

Korespondent był źle co do księdza probosz
cza W. poinformowany.

Należy to sprostować, żeby się nikt nie ba
łamucił.

Ksiądz W. nikogo z parafian do siebie nie 
wzywał, aby zaręczać, że z p. M. korespondować 
nie będzie.

W kazaniu, które po znacznćj przerwie po
wiedział, żadnego parafianom nie uczynił zaręcze
nia co do swój względem władzy duchownój 
uległości.

Postępowanie księdza W. na zewnątrz w ni- 
czćm się nie różni od dawniejszego.

Natomiast za następujące fakta ręczyć mogę.
Faktem jest, że ks. W. w rozmowie z kilku pa

rafianami powiedział: „gdy zbrojni otoczą bezbron
nego, bezbronny poddać się musi.“

Faktem jest, źe ks. W. od uwięzienia Najprz 
Arcypasterza naszego ani w modlitwie powszech-

nćj, ani przy pacierzach nakazanych za Jego Emi
nencją jeszcze ani razu nie wymówił imienia Mie
czysława, chociaż w modlitwie powszechnćj czynił 
to dawnićj.

Faktem jest, że ks. W., pomimo że sprawy 
majątkowe są bardzo liczne w tak wielkićj parafii, 
dotąd kary od p. M. nie otrzymał.

Faktem jest, że ks. W. dotąd jeszcze jubile
uszu parafianom nie ogłosił a kościół Famy po 
nabożeństwie wyraźnie zamykać każę.

Czy tedy w obec tego wszystkiego może być 
mowa o nawróceniu ?

Od pewnego czasu nie widać na cmentarzu 
korrekcyjnym żadnego krzyża. Usunięto wielki 
krzyż przed kilku laty postawiony a przez ks. 
Falkenberga poświęcony. Pousuwano także krzyże 
z grobów. Biedni korrygmdzi nawet po śmierci 
musieli zostać bezwyznaniowcami. Czy to się 
stało z wiedzą komisyi, do którćj należy pan 
B. z K.?

X pod Trzemeszna, 8 lipca. 
(Stówko do naszych liberałów.)

(Spóźnione) W Numerze 1Ć6 Kury er a 
Poznańskiego pod d. 9 maja — była korespon
dencya o Wiecu sprawozdawczym poselskim — i za
pytanie, jak się rzecz miała z odmówieniem głosu 
panu dr. Szymańskiemu — ale do dziś dnia 
napróżno czekamy na odpowiedź. Może się teraz 
nasi liberałowie pogodzą z pismami katolickiemi jak 
Kury er Poznański, Orędownik, Przy
jaciel Ludu, kiedy ich redakterowie cierpią 
za swoje przekonania, co jest dowodem najlepszym 
ich zacności. Kto naszym nieprzyjaciołom mnićj 
szkodliwy, tego w spokoju zostawiają, bo albo im 
n e zawadza, albo jeszcze dla nich pracuje, roz
kład wprowadzając w nasze społeczeństwo. Wszel- 

; kiemi siłami powinniśmy popierać prasę katolicką,
1 a szczególniój pisma tak srodze prześladowane. 

Inne pisma powinny przyuajmnićj w uczuciu soli
darności narodowćj podawać wyraźnie wszyst
kie srogie kary, jakie dotykają prasę katolicką, 
n. p. Przyjaciela Ludu. Wprawdzie ścią- 

| gnął sobie PrzyjacielLudu niełaskę Dzien
nika za to, że nie trzymał z marszałkiem Ser- 
ranem, ale mnie się zdajp, że D z i e n n i k już 
dla radykałów hiszpańskich ostygł. Diwnićj te 
sprawy więcćj mu na sercu leżały, ni walka pod
jęta w obronie naszego Kościoła, bo za Serrana 
wobec Przyjaciela Ludu się ujął, a gdy 
pewne pismo już zgasłe obrzucało biotem katoli
ków, i ich naczelników, nie miał i słowa nagany, 
a co więcćj, skoro z ostatniem tchnieniem pismo 
to jad swój wypuściło na tak zwanych ultra 
montanów, aby ich wypalić jak rak, on znalazł 
dla niego w króciutkim ale wymownym Nekrologu 
wyraz uznania i żalu. S ermują Panowie Dzien
nikowi za nowym porządkiem, kiedy idzie o ma
jątek kościelny i twierdzą, żeśmy już ustąpili w 
przyjęciu urzędników stanu cywilnego. W tćm nie 
widzę żadnćj logiki, bo uznanie prawa zapisania 
przea ślubem w księgi cywilne nazwiska przy
szłych małżonków, nie jest żadnćm ustęrstwem 
z przywilejów Kościoła. Co innego gdyby się 
każdemu ślub d iwał dla tego, że go urzędnik 
cywilny skojarzył, to byłoby istotnie ustępstwem, bo- 
byśmy im przyznali moc nadawania Sakramentu. Jest 
to tylko zadosyć uczynienie wymogom państwa, o ile 
małżeństwo ma stronę cywilną. Toć i dawniej nie 

* dawano wdowcom albo małoletnim ślubu bez kon- 
’ sensu, także zagranicznemu bez pozwolenia wła- 
’ dzy świeckićj. Zupełnie coś innego przyznanie 

mocy administrowania majątku komuś trzeciemu 
| nie powołanemu. Kościół jest właścicielem wyłą

cznym majątka kościelnego i on tylko ma prawo 
decydować, jak i przez kogo ma się nim zarzą
dzać. Ogląda się głównie za pożytkiem du
chownym, ale na ziemi musi rzeczy materyalne w 
ręku trzymać. Ciekawy jestem, coby Dziennik 
powiedział, gdvby kto doń przyszedł i rzekł: Od
tąd nie ty Redakcjo i Administracjo będziec e 
dysponowały waszym majątkiem, boć kasa Dzien

nikowa pod względem zasady własności nie w; 
cćj znaczy, niźli to co należy do Kościoła. TAo, 
samćm prawem możnaby się opiekować nasze , 
domowemi wydatkami i interesami naszych Tow 
rzystw, Spółek, Naukowćj Pomocy, Teatralnćj, P • 
życzkowćj i t. d. Pytam się czybyśmy przyjęli 
taką opiekę?

Dzisiaj odprawia się w Trzemesznie żałob u ■ 
nabożeństwo za duszę ś. p. Karola Libelta. N - 
wiem, kto się zajmuje tćm nabożeństwem, ale 
widocznie nie pomyślał nad tćm, aby na tćm nabc 
żeństwie było jak najwięećj wielbicieli i pobożnych 
modlących się za spokój duszy nieboszczyka. To
warzystwo Rólnicze wyznaczyło swój zjazd na go
dzinę 10, a potćm ma być Zgromadzenie Towa
rzystwa Naukowćj Pomocy. Nabożeństwo zaś za
powiedziane jest na godzinę 11. Takim sposobem 
albo jedno albo drugie ucierpi i powstanie gali
matias. Stósownie było wprzód nabożeństwo ogło
sić o godzinie 9 lub 10 a potćm Zgromadzenia 
jedno po drugiem. Z tego ogłoszenia czuć wiatr 
„liberalny." Zaproszono tylko czytelników Dzien
nika, zawiadomienia w żadnćm innćm piśmie 
nie czytałem. Czyżby modlitwa tylko pobożnych 
liberałów Trzemeszna i okolicy miała być miłą 
Panu Bogu a pożyteczną Duszy zmarłego ? Są
dzę, że gdyby ogłoszenie było podane i w K u r y- 
erze, Orędowniku i Przyjacielu Lu
du, a nawet w innych pismach polskich jak Ka
toliku i Pielgrzymie, które to pisma u nos 
są bardzo czytywane, tak przy targowym dniu 
mogłaby sie zebrać liczna drużyna pobożnych.

X Arehłdyeeezyl Gnleźnieńakićj, 8 lipca.
(„I znalazł je śpiące! “)

„I znalzł je śpiąc e.“ Tak się stało Zba- 
wicie’owi naszemu w Ogrójcu, gdy po gorącćj mo
dlitwie i krwawym pocie zastał uczniów swoich 
śpiących. Te same słowa możnaby do wielu oko
lic, do wielu past' rzy w Gnieźnieńskićm zastó- 
sować.

Nie w chęci krytykowania lub ubliżania ko
mukolwiek, ale jedynie, aby w chwili, gdy walka 
wre w całym Kościele naszym, a głównie w na- 
szćj Wielkopolskićj dzieli icy, i gdy na większy je
szcze niebezpieczeństwa ogień trzeba nam się przy
gotować, postanowiłem raz po raz przesiać moje 
spostrzeżenia z podróży po Gnieźnieńskićm, aby 
wszyscy wiedzieli, jaki udział w tćm cn dzieje, 
biorą pojedyńczy pasterze i ich pa
aby obudzić, iżby nic weszli w p
nieraz ochotny, ale ciało mdlę.

Obecnie czas jubileuszu, cz 
Bóg wezwał nas, jak Niniwitów, ć 
kuty przez drugiego Jonasza, Oj i rh h s ; 
się pytanie, czy tćż wszędzie wiern 
o tym zbawiennym czasie żniwa, 
mogą sobie zbierać snopy zasług ni
skich na wypłacenie się sprawied -ości

Z żalem wyznać mi przych > «\ k
planów leniwo zabiera się do teg> święte,? . ?ł 
i ztąd wywołują liczne, choć po uei.' y.,'^< . v_, 
ciche sarkania swoich owićczek
dnich parafian dowiadują się o jnhiious' win, - 
bożeństwie. Czego się ci kapłaD lękają? c-.yii ic- 
dagacyi, ztąd i dla czego jubilei '. -z»;*9 Do
tychczas nikogo o to nie zaczep .ż •
nawet za to cierpieć przyszło, te ‘¿¡di k:o - > ka
płani więcćj Boga aniżeli luć slucn. '• wint., 
zwłaszcza kiedy idzie o modlitv«- prautę.

Podobno w wielu parafiac^ nic je: , m-
bileuszu nie wiedzą, a w niekurę.h chociaż , y 
wiedzą, to odpowiednich nauk ., > cho;
bly podane odnośne wskazów i. Wymienię ni 
Ltóe parafie, podając początko •*,e cery od lośoy . . 
pasterzy, aby sąsiedzi drzemiących obudzili, a przy- 
tćm spowodowali do trzymania pism katolickich. 
Zrobiłem to spostrzeżenie, że wszyscy księża, co 
żadnego pisma szczerzo katolickiego nie trzymają, 
nietylko jubileuszu nie ogłosili, ale wogóle śpią 
i na całą tę walkę albo obojętnie się zapatrują, 
albo, co gorsza, nieprzychylne sprawie Kościoła

skiego i niektórzy kapłani z sąsiednich dekana
tów na dostojnego więźnia, zkąd po bardzo czu
łem przywitaniu udali się wszyscy do Jaksie, 
gdzie przez gościnnego gospodarza ze staropolską 
serdecznością byli podejmowani. W Jaksicach 
zabawił dostojny więzień rozmyślnie trzy dni 
i dopiero 21 listopada wyjechał do Gniezna, ażeby 
uniknąć uroczystego tamże przyjęcia. Jeżeli prze
cież prawdziwa skromność umie być roztropną 
i przezorną, to niemniej serdeczna miłość jest 
dowcipną i umie wynajdywać środki do wylania 
się na zewnątrz. Tej to zaradućj skrzętności 
mieszkańców Gniezna przypisać jedynie należy, 
iż mimo zawiei śnieżnej lubo w ostatniój chwili 
rozeszła się dopiero wiadomość po mieście, że 
w południe powróci ulubieniec Gniezna koleją 
Inowrocławską, zebrał się spory tłum ludu na 
dworcu kolei, i powitawszy przybyłego gościa, jął 
się do odprzęgania koni od pojazdu dla dostoj
nego więźnia przeznaczonego. Wszelkie prośby 
i przedstawienia pokornego sługi Bożego pozo
stały bez skutku i śp. ks. kanonik rękoma ludu 
poczciwego przez całe miasto aż do swój kuryi 
zawiezionym został. W kuryi, przyozdobionej 
w girlandy, kwiaty i transparent z odpowiednim 
napisem, czekała już reprezentacya Prześwietnej 
Kapituły Metropolitalnej, niestety tak ciężko osie
roconej — i duchowieństwo całego miasta, wita
jąc gorącemi słowy dostojnego Wyznawcę, dzię
kując mu za ten szczytny przykład wierności 
i bohaterstwa, jaki dał młodszćj swój braci, 
kiedy poświęcił własną osobę swoją za owce 
swoje, a życząc czcigodnemu Dostojnikowi, aby 
jego szczęśliwy powrót słałym pomiędzy nimi 
pozostał.

Kiedy osoby i.bliżćj z śp. ks. kanonikiem 
zaprzyjaźnione i zaufanie jego posiadające wy
pytywały go się o powodzenie w więzieniu, opo
wiadał im z całą prostotą i szczerością serca, że 
od samego początku' zastosował sie do dopusz

czenia Bożego, ze swój strony czynił wszystko, 
iżby ten czas przepędzał na większą chwałę Bożą, 
na korzyść bliźniego i na pożytek własnego zba
wienia. W tym celu ułożył sobie zaraz pierw
szego dnia swego uwięzienia program dzienny, 
od którego przez te ośm miesięcy nigdy nie od
stępował. Wstawał o godzinie 6. Do 7 odpra
wiał ranne pacierze, i rozmyślania; potem od
mawiał Hory. Po kawie czytywał dzienniki fran- 
cuzkie do 9. O tój godzinie przechadzał się po 
ganku więziennym aż do 10. Od 10—12 tłóma- 
czył dziełko treści ascetycznej z języka niemiec
kiego na polski. Po obiedzie czytywał dzienniki 
polskie do 3 a następnie odmawiał nieszpory. 
Po odmówieniu nieszpor przechadzał się godzinę 
po tym samym ganku, a wróciwszy do celi wię
ziennej odmawiał jutrznię i Laudes. Resztę 
czasu do kolacyi i godzinę po kolacyi poświęcał 
na czytanie dzienników niemieckich. O 9 klękał 
do rozmyślania i modlitw wieczornych, po któ
rych udawał się na spoczynek. O dyrektorze 
król, sądu powiatowego, osędziu śledczym, o ins
pektorze więźniów i służbie więziennej mówił 
bardzo pochlebnie i z wielkiem uznaniem ich 
względności dla jego osoby. Na nic zgoła nie 
narzekał, wyjąwszy na to, że przy więzieniu 
Bydgoskiem nie masz żadnego zgoła miejsca do
godnego, gdzieby można przechadzać się na świe- 
źem powietrzu, gdyż tarasy są zbyt niedogodne. 
Do jednego z przyjacjół swoich powiedział mię
dzy innemi o przygodach swoich więziennych, co 
następuje: „Gdy po upływie niejakiego czasu 
siedziałem sobie w mój celi więziennój i wpa- 
dłem w zadumę, ogarnęła mię chwilowa tęsknota 
i jakoby boleść z mego osamotnienia. W tóm 
zdawało mi się, jakobym uczuł jakieś gwałtowne 
wstrząśnienie i huk nadzwyczajny w mój bezpoś- 
redniój bliskości. Ocknąłem się z głębokiój zadumy 
i pomyślałem sobie — nie jesteś tu sam, bo Bog 
jest z tobą, i odtąd nie zaznałem już żadnćj

tęsknoty.“
Chociaż śp. k-iądz kanon k Wojciechowski 

przed nikim na pobyt swój w więzieniu nie na
rzekał, jednakżeż najbliżej otaczające go osoby 
spostrzegały różne złowrogie skutki. Gęsty i silny 
jego włos na głowie znacznie posrebrzał. Dziwnie 
miły i ujmujący jego humor niezmiernie spoważ
niał. Na codziennych przechadzkach swoich, któ
rych na wolności będąc nigdy nie zaniedbywał, 
uważali towarzyszący mu przyjaciele chwilowe 
zyadszanie się jakoby symptomata astmy, co nieza
wodnie było następstwem braku ruchu na świeżem 
powietrzu, do którego przez długie lata regular
nych przechadzek nawykł, jak w ogolę całe'7 ży
cie jego było zawsze na pewnych regułach sta
łych, na dobrze obmyślonym, powiedziałbym, pro
gramie oparte. Nadmienić jeszcze i o\ tĆim na
leży, że lubo śp. ks. kanonik Wojciechowski był 
mężem nauki, i nieustannie umysłowo pracował, 
mimo to był on przeważnie człowiekiem serco
wym. Z tego powodu czuł on każdy cios, jaki 
w ostatnich czasach spadał na Kościół i naród 
polski, bardzo głęboko, i/ztąd też niezawodnie 
wywiązała się u niego choroba sercowa. I czyż 
mógł pozostać, obojętnym na to, co się teraz 
dzieje po gipinazyach katolickich Księstwa ten, 
który tyle lat z takim błogim skutkiem uczył 
religii młodzież gimnazyalną ? czyż mógł pozostać 
obojętnym na osierocenie zupełne Seminaryum 
duchownego w Poznaniu i Gnieźnie, ten który 
tyle lat z taką miłością i z takiem poświęceniem 
przewodniczył młodym Lewitom? Czyż mógł 
pozostać obojętnym na prawo o zniesieniu Zgroma
dzeń religijnych ten, który z taką prawdziwie oj- 
cowskąpieezołowitościąopiekowałsię zakładami pa
nien Urszulanek w Poznaniu i Gnieźnie i patrzał juź 
na tyle błogich owoców tćj poczeiwćj pracy swo- 
jćj ? Serce musiało mu pęknąć z boleści, co też 
i lekarze niektórzy za przyczynę jego zbyt wezes- 
nćj śmierci uznać mieli. A jakie to serce tęt-

niało w tćj szlachetnej piersi, dowodzi niemnićj 
i ten czyn jego przedzgonny, że kiedy wrócił 
z więzienia i wyczytał w dziennikaoh odzywa
jące się głosy za wzniesieniem nowego prawa 
o powstrzymania wypłaty rządowćj wiernym 
Kościołowi sługom, niezawahał się ostatni niemal 
grosz w dawnych czasach oszczędzony ciepłą 
ręką dać na cele dobroczynne w sumie tysiąca 
talarów, nie oglądając się na to, z czego sam żyć 
będzie.

W sam dzień uroczystości Bożego Ciała 27 
maja 1875 r. odśpiewał jeszcze śp. ks. kanonik 
Wojciechowski ewangelią przy óltarzu na placu 
katedralnym, ale na nieszpory już nie poszedł dla 
nadzwyczajnego jakiegoś osłabienia. W piątek 
czuł się również słabym i nie wychodził wcale 
z kuryi za radą przyjaciela i lekarza swego Dr. 
Langiewicza. W sobotę słabość minęła i za ze
zwoleniem dr. Langiewicza udał się do klasztorku 
PP. Urszulanek, gdzie wysłuchał spowiedzi panien
ki, które przez niego przysposobione, miały naza
jutrz po raz pierwszy przystąpić do Stołu Pań
skiego. Tymczasem z rąk ukochanego swego Ojca 
duchownego już nie przyjmowały Chleba żywota, 
bo kłabość z soboty na niedzielę tak się wzmogła, 
iż nie podobnć n mu było łoża opuszczać, i musiał 
posłać innego kapłana w swojćm zastępstwie do 
klasztorks. Łatwo tu wyobrazić sobie przerażenie 
w klasztorku, gdy się tam dowiedziano o przyczy
nie takiego zastępstwa, ale tćm gorętsze były mo- .J.. 
dły PP. Urszulanek, pensyonarek i pierwszy raz 
komunikujących panienek, aby cudowny i wszech
mocny Lekarz, jak najrychlćj przywrócił tak upra
gnione zdrowie ukochanego ich Ojca duchownego.
Od 30 maja dziwnie się zmieniał stan chorego; 
raz było gorzćj, drugi raz było lepićj i niemal 
dosyć dobrze, tak iż przyjmował za dozwoleniem 
lekarza, nabliższych przyjaciół swoich, i to nawet 
już nie w łóżku. Sam dr. Langiewicz pocieszał 
siebie i wszystkich wypytujących się go o zdrowie



y duchownćj okazują usposobienie, O ju* 
i- .j nie wiedzą jeszcze wcale w parafii O. p. 

de jest ks. Fr. Sz., w S p W., gdzie jest
'St- K., w G., gdzie jest ks. K., a podobno 

w Kujawach jeszcze jest duża podobnych
•, h parafii. Jak naturalna, kiedy o jubileu- 

c nie wiedzą, tćm mnićj zajęto się tam uro- 
cią Serca Jezusowego. W wymienionych pa
nie o tćj uroczystości nie wspomniano — 

ój z nich, jak w G., kościół nawet nie był 
dniu otwarty i mszy św. nie było. We wsi 

s O jest ołtarz ku czci Najsłodszego Serca Je* 
.go i odprawia się edpust w piątek po okta 

Bożego Ciała — pomimo to nie uczyniono 
wzmianki o tćj wspaniałćj rocznicy, którą tak uro
czyście w wielu obchodzono miejscach. Powsze
chnie uważano i z żalem mówiono o tćm, że ka
znodzieja na odpuście Serca Jezusowego ks. B. z S. 
ani słówkiem nie wspomniał o jubileuszu i o nad- 
chodzącćj rocznicy. Czyby miał takie instrukcje 
od proboszcza, który chociaż w słowach jest gło
śnym patryotą, w czynie jeonak zbyt okazuje się 
ostrożnym i tę ostrożność aż do śmieszności po
suwa. Powiadano mi, że aby się utrzymać przy
inspekcyi, polecił nauczycielowi, który sum to po 
wtarzał, aby dzieci uczyć „Vater unser“, potćm 
w sedańską rocznicę czy w królewskie urodziny 
śpiewano na mszy św. „Heil dir im Siegerkranz?' 1! 
i „Wacht am Rhein“ U Ta pruska gorliwość jednak 
nic nie pomogła, bo nadleśniczego królewskiego 
zrobiono inspektorem, jakoby ten, co zagajenia za
kłada, i szkołami najskutecznićj zajmować się mógł. 
U tego kapłana są rozmaite, bardzo szczególne wi 
zerunki, których tu lepićj nie wymieniać, ale da
remnie się oglądałem za portretem Ojca św. lub 
naszego Arcypwsterza. Wogóle uważałem, że wielu 
księży z praktyczności. aby coś dla kalety narodo- 
wćj zyskać, zdobią ściany swoj& obrazami dygnita
rzy bezwyznaniowych, lub bitew pod Królowymgro- 
dem itd. Wspominając o ostrożności niektórych, 
dodam, że widziałem ciekawy list u jednego księ
dza. Ksiądz ten, sąsiad takiego ostrożnego, uprze
dził go był, że go odwiedzi z kapłanem, który 
miał być karany za rzekome przestąpienie praw 
majowych. Z obawy, aby mu go nie zakwatero
wał, napisał, by, broń Boże, nie przyj żdżał, bo nie 
ebee się narażać na nieprzyjemności, a wie, żeby 
mógł się narazić, bo gdy wprzód chciał w gościnę 
nrzviać pewnego młodego lewitę, na banicyą ska-

ipytał się królewskiej rejencyi, 
folno, a ta mu odpowiedziała: quod non, 
e bannirirenll To jest ostrożność, co się 

Nie wiem, czy pewni kapłani są lub
• skrupulatni, aby się radzić Władzy ducho- 

westyach daleko ważniejszych? 
jętności w wymienionych parafiach przy-

-E& wną jest brak zupełny pism, a przede- 
•shdem pism katolickich. Dobrzeby było, aby, 

sterze są tak oziębli lub materyalni, od- 
b sdzice, obywatele i tak zwana inteligeneya

. ludowi pisma rozdzielali, dopókiby lud
. czytaniu sam nie zasmakował, i, skoro Władza 

dsiaj jawnie występować nie może, roz- 
tidnt iczciwy wywierali w.ływ na odnośnych pa- 

?,v. , jestem pewny, że widząc tak poczciwe
chęci udu swojego i oni się z letargu ockną. 
Wczatócź nasi Ojcowie duchowni z ludn po naj- 

części pochodzą, powinniśmy dla nich być
, ałymi, miłością ich otaczać a przytem 

■ 5 ich i zachęcać w godziwy sposób do wspól-
£_ go z Hania.

do korespondowania z administratorem ku 
: i dóbr kościelnych, panem Nollau, mało 

s ę dowiedzieć. Powiadanomi,żekorespon-
. C. z O. i ks. K. w P. Ostatni wypoży

czył w ostatnich czasach dużo pieniędzy kościel 
nych swoim obywatelom, przeszło 5000 tal. Bez 
korespondencji z p. Nollau pewno się tam nie obe
szło. Słyszałem niektórych kapłanów rozumują
cych tak: że sami nie korespondują, ale jeżeli mo
gą wypożyczać przez adwokatów, nie znosząc się 
bezpośrednio ”, p. Nollau, to lepićj tak wypożyczyć,

niż żeby potćm listy zastawne miały być zabrane 
i niepowrotnie zaginąć. W tym względzie nie obja
wiam mojego zdania, ale pragnąłbym usłyszeć zda
nie poważniejsze. Ks. Z. w W., który, nawiasowo 
mówiąc, jubileusz dawno ogłosił, katolickie tylko 
pisma trzyma i bardzo gorliwie w kościele pracuje 
nimo wieku swojego i publicznie oświadcza, że 
z Kościołem i z Władzą duchowną trzymać będzie 
i korespondować nie chce z p. Nollau, wypożyczył 
na pierwsze miejsce 2400 tal., ale dla tego, że po
życzającym te pieniądze powiedział p. Nollau, że na 
pierwsze miejsce nie potrzeba jego pozwolenia, i że 
sam dozór kościelny wypożyczyć może, co tćż uczy
nił, za pośrednictwem tylko rzecznika. Tak roi tę 
rzecz przedstawiono — o ile w tćm prawdy i czy 
p. Nollau ma słuszność, nie chcę przesądzać. Bar
dzo nas zabolało, że ks. St. w B. głosował i zmu
szał do głosowania za szkolą bezwyznaniową; te
raz znów powiadają, że w dozorze szkólnym sam 
ks. K. w P. glosował za szkołą bezwyznaniową, ale 
miał warunek położyć, że tylko ksiądz katolicki 
ma być inspektorem i nauczyciele sami katolicy. 
Nie wiem, czy to żort, czy tćż ów ksiądz jest tak 
naiwny, iż wierzy, że rząd na taką szkolę pozwoli. 
Taka szkoła wyglądałaby jak królestwo niemieckie 
z królem i z ministrami polskimi.

Skoro ju >. tyle się rozpisałem, a nie masz in- 
nćj drogi ani do zanoszenia skarg do odpowiedniej 
władzy, ani do obrony z niesłusznych zarzutów, dla 
tego wspomnę o utyskiwaniach pewnćj parafii w G. 
na księdza K., w tćj myśli, że jeżeli w czćmkol- 
wick mylnie mi rzecz przedstawiono, a odnośni ka
płani poczują się niesłusznie tą korespondencją 
dotknięci, będą moj.fi użyć tej samćj drogi i w wa- 
szćtn zacnćm piśnie odpowiedzieć. Wracając do 
tego księdza, który nie ogłosił jubileuszu i wyra
źnie z ostrożni ści od tego się wstrzymuje, który 
dalćj nietylko, że nie wspomniał o rocznicy Serca 
Jezusowego i o dedykacji uroczystĆj przez Ojca 
św. całego Kościoła temuż Najsłodszemu Sercu, 
muszę dodać, że w tym roku jubileuszowym wcale 
dzieci nie przyjmował do pierwszćj spowiedzi i ko
munii św. Pono i w innych latach stawiał w tćj 
mierze wielkie trudności, tak że co roku dzieci 
z jego parafii po obcych parafiich się błąkają. On 
obecnie nie miał czasu, bo się pono starał o tłu
ste probostwo w Prusach — nie wiem, jak to chciał 
pogodzić z dzisiej zemi stósunkami, bo dotychcza
sowa jego parafia byłaby narażona na podobne zaj
ścia, jak Książ lub Kamionra. Powiadano, że chciał 
przez R ym dostać dimissoriales i tą daleką drogą 
wydobyć się z Księstwa do Prus, ale podobno ks. 
Biskup chełmiński wyperswadował mu. Mimo to 
mało mu zaufania owieczki jego okazują, bo jest
io tyła nieostrożny, że dużo niepotrzebnych rze

czy mówi.
Temi wiadomościami, z opowiadań zaczer- 

pniętemi, radbym korespondencyą mją doprowa
dzić niektórych księży do zastanowienia się nad 
sobą, bo dają zgorszenie, albo tćż do odparcia za
rzutów sł >wem i czynem i do zamanifestowania swo
jego stanowiska kościelnego. — Czuwajcie a módl? 
cie się, abyście nie weszli w pokusę. Mateusz^ 
26. 41.

Z KrotoszyiiBklec», 10 lipca.
(Z powodu festynu przy otwarciu Oleśnickiej kolei.)

Dnia 4 lipca r. b. odbył się w Krotoszynie 
festyn dany przez Zarząd kolei Oleśnicko-gnie- 
źnieńskićj na pamiątkę otwarcia tejże kolei. Spro
szono całą wyższą biurokracją z Wielkiego Księ
stwa i Szlązka i podobno redakeye większych ga
zet. Z polskich dzienników zaproszono podobno 
wyłącznie Redakcyą Dziennika Poznań

skiego; czy się atoli to stało w poczuciu usza- 
I nowania wpływów jego, czy tćż dla jego chwilo- 
’ wych zachętek wjwalce o kulturę, tego niewiem, to 
tylko czuję, iż mi go szczerze żal, że go posądzono, iż 
mógł się znajdować w podobnóm otoczeniu przy 
dzisiejszych politycznych stósunkach. Udzielono 
mi dzisiaj szczegółowy referat o tej uczcie z Schles. 
Z tg. Zaczyna się tenże opisem uroc ystości przy-

jęcia przybyłych gości i wyszczególnieniem nader 
sutego Menu, którćm tychże uraczono, a następnie 
podaje mowy wygłoszone podczas obiadu. Fama 
niesie, iż koszta tego obiadu 800 tal. wyniosły. 
Jeżeli to jest prawdą, trudno by usprawiedliwić 
te lukullosowe wybryki kosztem akcyonaryuszów 
w stowarzyszeniu, które prawdopodobnie nie da 
żadnćj dywidendy, a akcyi nikt nawet z stratą 
znaczną pozbyć się nie może. Iż w mowach mia- 
nycb przy dobrym obiedzie i winie nie kładzono 
na wagę słowa, dużo mówiono o kulturze, i nie 
jedno wyrzeczono, co nas Polaków razić musiało, 
a w innych stósunkach prokurator jako podbu
rzanie narodowości względem siebie podjąć by 
musiał, to nikogo nie zadziwi. Przy dzisiejszych 
wzburzonych namiętnościach o umiarkowaniu i 
względności już dawno zapomniano, mimo tego 
mowa prezesa rejenc. Wegnera, tak dobrze u nas 
znanego, bezwzględnością swą zadziwić musiala, 
nigdy jeszcze bowiem, nawet za osławionych Flott- 
wellowskich czasów ze strony rządu tak otwarcie 
się do tego nie przyznano, iż nas chcą germani- 
zować, i że nawet kolei żelaznych na które gro
sza pieniędzy rząd nie dał, a powiaty przeważnie 
polskie hojnemi ofiarami się do nich przyczyniły, 
jako środków do germanizacji użyć zamyślają. 
Mowa pana Wegnerna, tak jak ją Schles. Z tg 
w nr. 304 podaje, brzmi następnie:

„Otwarcie kolei, które dzisiaj obchodzimy, 
witamy jako tćm radośniejszy wypadek, po
nieważ łączy ona dwie prowineye, z których 
jedna —"Szlązk — według słów Fryderyka 
Wilhelma III sama warta tworzyć królestwo, 
w drugiej zaś prowincji kolej ta okolice 
przerzyna, które kultury potrzebują. Jako 
reprezentant prowincyi poznań
skiej, resp. rejencyi bydgoskićj wynu
rzam mą radość, iż ta kolej do skutku przy
szła. Jeżeli kolej żelazna, dla każdej pro
wincyi jest błogosławieństwem, to tćm bar- 
dzićj jest takowćm dla prowincyi poznań
skiej, ponieważ ta kolej ma za cel w tćjże 
prowincyi niejeden postęp i niejedną zmianę 
zapatrywań (Erkenntniss) zaprowadzić, je 
dnćm słowem germanizo wać. To jest 
dążnością rządu, i w tej dążności 
się łączą wszyscy wierni Pru
sacy i t. d.*
Otóż wersya Schles. Ztg, którą uważam 

za źródło niepodejrzane, zwłaszcza, że mowę re
ferent prawdopodobnie stenografował. Pragnę, 
aby tę mowę urzędowo zrektyfikowano, i dla tego 
kwestyą tę poruszam. Jeżeli atoli w tćm brzmie
niu reprezentant rządu rzeczywiście się odezwał, 
mamy wtedy prawo zapytać się ministerstwa, 
jaką wartość obecnie posiadają jeszcze zobowią
zania królewskie zawarte w patentach okupacyj
nych, i z mównicy nieraz powtórzone zaręczenia 
ministrów, iż rząd nie myśli gnębić narodowości 
polskićj. Ile razy który z nas śmie twierdzić pu
blicznie, iż rząd łamie otwarcie zobowiązania swoje 
i prześladuje “ narodowość naszą, tyle razy powo
łują go przed szranki sądu karnego. Gdyby zaś 
z naszej strony śmiano wypowiedzieć, iż słowa 
królewskie wyrzeczone po kilkakroć przez Fryde
ryka Wilhelma III co do szanowania i opieki nad 
narodowością naszą poszły, na wiatr i przyrzecze
niom tym nadal ufać nie można, wytoczonoby nam 
prawdopodobnie proces o obrazę majestatu, bo 
zaufanie poddanych do słów monarchy, niezaehwia- 
nćm w rządzie monarchicznym przedewszystkićm 
pozostać winno. Jeżeli pan Wegnera rzeczywiście 
wyrzekł, że nawet pole tak neutralne jak koleje 
żelazne do wywłaszczenia naszćj narodowości użyte 

wyraźna dążność rządu,

atoli ciekawy jestem, co na 
obywatele polskiego rodu w p< 
Oleśnicka przerzyna. Przecie 
nad siły do wzniesienia się t 
a obecnie ludność nasza z 
dwójnym komunalnym podat 
Czyż rzeczywiście na to kr' 
nas tćm łatwićj z naszćj narodi 
i czyż już nastały te czasy, gc 
nóż ofiarnika szyję wyciąga?

;iysr roiscw i m

* Doniesienia urzędowe. NP
raPporucznikowi na odstawce, barć 
dotychczasowemu komendantowi 
wonego orla pierwszćj klasy z d 
czarni w pierścieniu.

* Lista wyborców miasta Po? 
na ratuszu tutejszym i przez każde 
być może w c?.»sia od 15 do 31 bu 
tćm [.rzekimać się nie tylko może 
powinien na własne ocz 
nio został pominięty. Wyborcą zas , 
który płaci p datek klasyczny od i 
chodu, a to według prawa z d 
roku; lubo bowiem reprezentanci 
dotąd wnijsku: by prawo obierania 
tel/co płaci podatek klasyczny oć ii 
nionćj tj. 220 tal., to jednak rejen . 
dziła wniosek magistratu i tenże i ' 
twierdzenia stósownie do tćj normy 
listy wyborcze. Należy zatćm k 
plącącemu podatek k 1 r 
tal., dochodu rocznego przi 
ratuszu wyłożonym w czasie powyi 
azali jest rzeczywiście zapi 
nazwiska swego u e znalazł, powie 
tracąc czasu, postarać się o sproBti 
pisauie swego nazwiska. Reklama«.
w ogóle do 31 lipca tylko ; jest to c 
wiście wymierzony, a oobrneby był« 
sany mógł tak wcześnie reklamowa 
gu owych dwu tygodni wyłożenia ■ 
nać, czy jegi reklamacyą uwzględi 
jego jeszcze w końcu dopisano. A 
nowie wyborcy: Każdy wie, co mu 
się uczynić ma, to uczynić wcześi. 
było narzekań po nieczasie.

♦ Kradzieże. W nocy z dni 
dziono właścicielce dóbr ziemskich 
Wielkiój Rycerskićj ul. zamieszkał 
dki puszkę blaszaną z konserwam 
tabliczce mosiężnej, na którćj na ’ 
wów w Morownicy. — Brzoskwini 
szkalćj na Piekarach skradziono 
liony. — Uwięziono dziewczynę, k' 
8obem przywłaszczyła sobie była • 
tę znaleziono w mieszkaniu uwięzion 

j zabrał szklarz pewien szwagrowi 
ślubną. Obrązkę o ią wjśledzoB-. 
odebrano, a nieprawnego, przy wła 
kozio. I szwagrowi zatem nic ? 
świat złośliwy zaraz o złodziejstwo 
wano także chłopca za to, żo za 
przy ulicy Bismarcka mbszkającśj 
botników bez roboty ukradł restau 
łe Garbary ze szuflady w ramie 9'• 
kowi pewnemu szczotkę do czyszc 
wyśledzono i uwięziono. — Uwięzi 
botników z Naramowic, którzy g« 
do sklepu pewnego kupca przy uli 
liwego narobiwszy tamże w-zasku 
kupcowćj i kupcównej wyjść nic c 
wencyi policyjnćj zbliżył się jakiś 
podobno nawet i krewny jednego 
uwolnić uwięzonyeh, ale skończy! 
że i jego zaprowadzono do kozy. • 
na Z igórzu, skradziono w nocy z 
kniętćj jatki kilka bochenków chlei 
nćj tamże odzieży.

* Ze Wschowy donoszą pod 
Z t g że jeden z tamtejszych obywr 

yraził się przed kilkoma tygodnia'
/którą się wszyscy wierni poddanf"łączyć winni’ n^ktoś ^«“eTnych Kłodę; 

czyż takie orzeczenie me tworzy wypowiedzenia : jegtiś państwowym katolikiem?, 
wojny narodowości naszćj, i czyż one mogłoby po-1 „Państwowi katolicy, to wszystko 
zostać bezkarnćm? Nie wątpimy, iż jeżeli ta : do takich gałganów ja n.e należę !• 
wersya jest prawdziwą, ministerstwo tych słów ’z’na“pan^
się wyprze, a prezesa swego za niepowściągiiwość deeutacyą sądu powiatowego rozsąi 
iezvka do odpowiedzialności pociągnie. Również uwzględnił tłómaczenia się obżałc -

iaiy onaian przyczyniły, z ••ezynv pożyliśmy abv ywłsszczouo
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śp. ks. Kanonika, że niebezpieczeństwa żadnego 
dotąd wynaleść nie zdołał, a w środę 2 czerwca 
pozwolił mu nawet przejść do sąsiednićj kuryi ks. 
kanonika Krausa, gdde zastał miłe gronko szcze
rych przyjaciół swoich, których do siebie na dzień 
jutrzejszy na herbatę zaprosił. Wszyscy cieszyli 
się błogą nadzieję szybkiego i zupełnego wyzdro
wienia powszechnie lubionego śp. ks. Wojciechow
skiego, i pod wpływem takićj nadziei spędzili dnia 
3 czerwca goście jego bardzo miły wieczór. Był 
to jednakżeż śpiew łabędzi. Już następnego dnia 
zaczął dr. Langiewicz odkrywać symptomata cho
roby sercowćj. W sobotę i niedzielę objawiała się 
bezsenność i pokazały się początki puchliny wo- 
dnćj od nóg; nie chcąc na siebie brać całćj od
powiedzialności za przeb eg choroby, przywołał dr. 
Langiewicz w poniedziałek do wspóloćj narady 
fizyka powiatowego dr. Fuchsa i lekarza wojsko 
wego. Wszyscy trzćj zgodzili się na grożące do
stojnemu pacjentowi niebezpieczeństwo. Wiado
mość tę przyjął śp. ks. kanonik z wielką rezygna- 
cyą; zażądał niezwłocznie, ażeby go zaopatrzono 
Saktramentami śś. na drogę do wieczności, a upo
rządkowawszy interesa swe duszne, nie zapomniał 
także o uporządkowaniu swćj niezuacznćj chudoby. 
Testamentem tegoż dnia przed sędzią zrobionym 
przekazał 1000 tal. na swój pogrzeb i aniwersarz, 
50 tal. ciotce, 100 tal. dla dzieci po swćj siostrze, 
50 tal. wujowi, 100 tal. wujence dla jćj dzieci, 
200 tal. emerytowanemu ks. wujowi, bibliotekę 
bratankowi ks. Paulinowi, dywany i kobierce za
kładowi PP. Urszulanek, których po większćj czę
ści były darem i własnoręczną robotą; meble bratu 
swemu Mikołajowi; służbie zaś swojćj przekazał 
* tymże testamencie zasługi aż do końca kwarta
łu. tj. do 1 lipca rb. i za cały rok następny aż 
Uf> 1 lipca 1876 r. Otóż cała spuścizna Kanonika 
Metropolitalnego i niezmordowanego pracownika 
przez trzydzieści lat w winnicy Pańskićj. Z po
niedziałku na wtorek przesiedział całą noc na ka

napie nie mogąc w łóżku leżeć i czując gwałtowne 
ciśuięcie seria, ale nad ranem wszelkie boleści 
i słabości ustały, tak iż do otaczających go osób 
powiedział, że mu się znacznie polepszyło. Około 
9ćj posłał po golarza i kazał się og dić, do któ 
rego się ze zwykłą sobie swobodą odezwał: (Pe
wnie myślisz, że mię na śmierć golisz“. Lotem 
błyskawicy roz szła się wieść po mieście, że ks. 
kanonikowi Wojciechowskiemu znacznie lepićj, a 
najwierniejsi jego przyjaciele pospieszyli przekonać 
się osobiście o prawdziwości tćj radosnćj wieści, 
których do siebie przypuścił i którym to samo po
wtórzył. Kilka minut przed 10 przybywa dr. Lan
giewicz. Śp. ks. Wojciechowski oparł głowę o kra
wędź kanapy i zasnął najspokojniej, ale zasnął na 
wieki bez najmniejszego drgnięcia, w oczach pa
trzących na niego przyjaciół, dnia 8 czerwca o 10 
z rana.

W klasztorku PP. Urszulanek były właśnie 
uczennice wszystkich klas na pauzie. Gdy się do
wiedziały o śmierci swego Ojca duchownego, je
dnomyślnie, bez napomknienia swoich nauczycielek, 
pospieszyły do kaplicy i wśród ogólnego łkania 
modliły się za spokój du-zy tak troskliwego i wspa
niałomyślnego opiekuna swego. Uzyskawszy po
zwolenie odwiedzenia jegQ zwłok, zawołały tam na 
głos z płaczem: „Ojczuszku! coś Ty nam zrobił?“ 
Same go w wieńce ubrały i che ały godzinami się 
zmieniać na modlitwach przy jego trampie, na co 
przecież pozwolenia nie odebrały. Same, z wła 
snego natchnienia, asystowały w grubćj żałobie na 
eksportacyi i na pogrzebie.

W czwartek dnia 10 czerwca o godzinie 7 
1 wieczorem wyprowadzono zwłoki śp. ks. kanonika 

Wojciechowskiego po odmówieniu nieszpór żałob
nych przy trumnie z kuryi do katedry. Ekspor 
tacyi przewodniczył ks. kanonik Kraus, poprze
dzony chorągwiami, proporcami, cechami i brac
twami z gorejącóm światłem jarzącćm wszystkich

‘ parafii Gnieźnieńskich, siedmdziesięcin księżmi

i członkami obudwóch kapituł. Drogie szczątki 
w metalowćj trumnie nieśli na barkach swoich 
księża w komżach, uczniowie jego z seminaryum 
a po części z gimnazyum poznańskiego. Oprócz 
uczennic z pensyonatu PP. Urszulanek w grubćj 
żałobie, sierot pod przewodnictwem Sióstr Miło
sierdzia i bardzo licznego obywatelstwa z różnych 
stron Księstwa, towarzyszyli wszyscy niemal mie
szkańcy Gniezna bez różnicy wyznania religijnego 
i nar< dowości żałobnemu pochodowi z kuryi do 
katedry. Sparaliżowany ks. Oficyał Dorszewski 
asystował na wózku swoim tyko z tarasu, przyty
kającego do ulicy, którą wspaniały pochód się 
posuwał, temu żałobnemu obrzędowi, modląc się 
za swego zgasłego zastępcę, i płacząc jako 
drugi Jeremiasz nad walącemi się gruzami uko- 
chanćj swćj Jerozolimy. W katedrze przemówił 
Subregens i profesor praktycznego seminaryum 
gnieźnieńskiego ks. Andrzejewicz z ambony zupeł
nie w duchu swego nauczyciela śp. ks. Walentego, 
kreśląc wymownemi i bardzo czułemi słowy życie 
jego pełne zasług, a przytćm dziwnćj pokory i za
parcia się samego siebie. Dzień zaś następny, 
dzień pogrzebu, był rzeczywistym dniem tryumfu 
i dowodem żywotności wiary katolickićj. Lud 
wierny, zapełniający olbrzymią katedrę św. Woj
ciecha, począł się rozrzewniać i głośno płakać, gdy 
duchowieństwo z zakrystyi do presbitoryum prze
chodziło, a pochód ten nie kończył i nie kończył 
się. Naliczył on ich aż na przeszło stopięćdziesię- 
ciu, a między nimi rozpoznawał sędziwych Wy
znawców, którzy co tylko wyszli z kilkomiesięcz- 
nego więzienia, albo którzy dla poratowania nad
wątlonego zdrowia na kilka tygodni z więzienia 
wypuszczeni zostali, albo którzy z wygnania i ba- 
nicyi dalekićj do grobu św. Wojciecha przybyli, by 
ostatnią przysługę nauczycielowi swemu oddać. 
Bystre oko jego wyśledziło nawet owych Benja- 
minków, którzy co tylko w Pradze czeskićj na ka
płanów wyświęceni zostali, kiedy w obudwóch Ar-

chidyecezyach już nie było B 
tego sakramentu udzielił. Nie 
go poruszyło, gdy pomiędzy 
rendach i komżach ujrzał i ka 
żołnierskim śpiewającego z koi - 
łobne. Po mszy ś*'. wstąpił r i 
Łukowski, profesor seminariu 
Znakomita jego mowa jest już 
szerszćj publiczności, bo wydn 
Warcie i wyszła w oddzieli/ 
przypominamy kilka tylko słów •? 
jednych jest gałązką — drugich 
stym. Gdy spada gałązka, zerw 
dmuchem, zaledwie najbliższe - 
płaczą — gdy dąb runie, wsz - 
okół, bo z nim gaśnie sokó*- 
źródło, a na niezmiernćj przestrz 
szenie. Otóż taki dąb runął, 
punktach przez tysiączne związ.. 
łecznością. Konary jego sięgały 
i dziś na całym jego obszarze 
spustoszenia“. Po kondukcie, kl 
bożeństwo żałobne dnia tego o; 
Kraus, zanieśli znowu księża c 
nauczyciela do czarnćj kaplicy 
ludzkich, gdzie do grobu wstaw ■> 
dzie odzywały się tego dnia je i1 
sy, iż takiego pogrzebu Gniezn' 
dawno nie pamięta. I to pe 
napis na grobie śp. księdza kanc 
skiego.

* Kalendarz. Jutro, we śród« 
Bonawentury. Wschód sło 
minut 54; aachód o godzinie f 
gość dnia 16 godz. 2? minut.

Wypadkihistoryezne. 
wycięcie Raciąża przez Krzyżaków, 
skwy pod Orszą. — 1831 bitwa poi

J a r‘m arki. Dnia 13 lip 
sach, Gardeja, Lubawa, Wodzisław.



brazę „katolickiego“ Kościoła, którego członkami, jak w 
motywach wyroku wyrażono, państwowi katolicy są nie- 
zaprzeezenie, na dwa dni więzienia. Prokurator 
żądał był 7 dni wiezienia.

* W Wrocławiu złoży! 9 b. m. egzamin państwowy 
z filologii p. Stanisław Drzażdżyóski z Gniezna i uzy
ska! facultas doeendi.

* Najmniejsza norma pensyi dla nauczycieli eiemec- 
turnych. Ż Krobskiego powiatu piszą do Pos. Ztg: 
Dla nauczycieli elementarnych na prowincyi interesującą 
zapewne będzie rzeczą dowiedzieć się, że przy sposobno 
ści odbytśj niedawno temu rewizyi' przez rejencyjnego 
radzeę szkólnego pana Lnke w Piaskacn nauczycielom ra. 
dosną udzielono wieść, że jeszcze w tym roku wszyscy 
nauczyciele w prowincji poznańskiój pobierać będą przy, 
najmnićj 250 tal. rocznój pensyi przy wolnóm pomieszka 
niu i że pensya ta liczyć im się będzie już od ubiegłego 1 
stycznia, że zatóm za czas przeszły będzie dopłaconą.

* Ciało topielca. Kilka dni temu znaleziono pod 
Gołaszynem w powiecie obornickim w rzece Warcie ciało 
mężczyzny zupełnie obnażone. Był to, ile z konstytucyi 
ciała wnosić było można, człowiek należący do klasy rze 
mieślniezej lub roboczej; jedynym znaltiem była tomba; 
kowa gładka zupełnie obrąozka na palcu. — Pobicia nie 
była żadnych śladów na ciele,, skutkiem czego niezwłocz
nie tćż wydano sądowe pcświadczenie na pochowanie 
zwłok. Zapewne ktoś, kąpiąc się, utonął i nie znalazłszy 
pomocy, popłynął dalej z wodą.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj
ciechowskiego nadesłali nam dalej .Capitulum particulare" 
30 ra., X. Obst 8 m. Ogółem 195 marek.

* N1. grobowiec Dr. Libelta nadesłali nam dalćj X 
Obst 1 m. Ogółem wpłynęło 164 m.

* Marchijsko-poznaiłska droga żelazna. Pod tym 
tytułem zamieszcza Posener Ztg następujące spro 
stowanie : „Odnośnie do zamieszczonej w Nr. 469 Pos. 
Zjt g (wydanie ranne z dnia 9 lipea) wzmianki, j-koby 
pociąg osobowy (Nr. 9), który stosownie do planu przy, 
chodzić ma wieczorem o godzinie 11 minut 5 do Pozna, 
nia teraz jHŻ regularnie spóźnia się o 15, 30, 
60 a czrsem nawet o 10 minut, odbieramy z kompeten, 
tnego źródła pismo, które nie zaprzecza, że od pewnego 
czasn dość regularnie spóźnia! się pociąg o 35—£0 mi
nut, ale, — powiada daiej — „większe liezby rzeczonej 
wzmianki gazeeiarsklej' odnoszą się zapewne jedynie do 
znaczniejszego opóźnienia o 1'/, godziny w dniu 30 czer- 
wca, gdzie z powodu pęknięcia obręczy na kole od ma
szyny pociąg wstrzymać trzeba było. Przyczyna reguł r- 
nego opóźniania się pooiągu polega na tern, że odchos 
dzący z tąd o godzinie 7 wieczorsm pociąg osobowy Nr. 
8, który łączyć się ma z pociągami we Frankfurcie 
i Kottbusie odchodzącemi do Berlina i z pomienionym 
wyżej pociągiem Nr. 9 mijać się ma na stacjach Neuku- 
nersdorf oraz Crossen, za późno ztąd bywa ekspedyows- 
ny, zkąd pochodzi, źe pociąg Nr. 9 nieraz na niego cze- 
kac musi i przez to sam s ę opóźnia. Ekspedyowsnie to 
jednak nie zależy od pierwszej inspekcji ruchu Marchij- 
sko-Poznańskiej drogi żelaznćj." Ponieważ ową wzmian-

podajemykę powtórzyliśmy swego czasu za Pos. Ztg, 
przeto i jój sprostowanie.

* Sposób przechowywania mięsa. Chcąc wśród lata 
przechować przez dłuższy czas mięso w stanie świeżym 
i smacznym, kładzie je Japończyk, jak donosi Deutsch. 
Land w. Ztg, w wazę porcelanową i polane nasam- 
przód wrzącą wodą tak, żeby zupełnie pokrywała sztukę 
mięsa, potem leje na powierzchnią wody tyle oliwy, żeby 
ta zupełnie uniemożebniia przystęp powietrza do środka 
waty. Tak schowane mięso ma się trzymać bardzo do
brze. Stęrzenie bratka na powierzchni już pod nkropem 
także podobno, wpływa na powstrzymanie psucia się.

* Śmierć przez przypadek i nieostrożność zapewne 
znalazł 6 b- m. inspektor gospodarczy O. w Służewie pod 
Brodnicą. Nakładano budulec na wozy, sztuka drzewa 
zsunęła się i zabiła nieszczęśliwego na miejscu. (O. T.).

* Wyroki na śmierć w zastraszającój liczbie w tych 
dniach pozapadały. — Donosiliśmy już o kilku, oto ciąg 
dalszy: Sąd przysięgłych w Morągu skazał 7 b. m. Kry
styna Nabitza na śmierć za zamordowanie sołtysa Kuhna. 
w którego żonie młodój się kochał i którą chciał p ślubć 
¿■e- spadającego na nią po mężu zabitym gospodarstwa. — 
Sąd przysięgłych w Kwidzynie skazał na śmierć nieza» 
mężną Maryannę Dziemską z Trumnowa za zabicie wła« 
snego dziecka, już kilka miesięcy liczącego. — W Byd< 
goszczy wreszcie osądzono na śmierć za morderstwo po= 
łączone z rabunkiem niejakiego Wojciechowskiego.

r * Zabójstwa i morderstwa. W karcznfe pod Czer
wińskiem przyszło w r. z. do bójki polskich parobków 
z huzarami, przyczćm jednego huzara tak pokaleczono, 
że wnet umarł. Sprawę tę sądził teraz sąd przysięgłych 
w Kwidzynie. Było sześciu oskarżonych tak o pokale
czenie człowieka j,fc i o zgwałcenie spokojności krąjowój, 
gdyż potłuczono przytćm wszystko w szynkowni, a na
wet budynek uszkodzono mocno. Skazano jednego na 
5 lat kaźni, jednego na rok więzienia, dwóch odsiedzi po 
8 miesięcy, jeden 3 miesiące więzienia. — W pobliżu 
D z i a ł d o w a na Mazurach wydarzyła się następująca 
zbrodnia. W nocy z 3 na 4 b. m widziano w ognia dom 
Grodkowskiego, wybudowany opodal wsi Rewę 
czyna na ustroniu. Grodkowski żył z rodziną sam dla 
siebie, trudnił się przem;, c irstwem i handlem świń, do 
czego położenie przy samój granicy Kongresówki bardzo 
się nadawało. Ludzie przybiegli na ratunek znaleźli dom 
cały _w płomieniach, ale drzwi z imknięte i nikogo z mie 
szkaóców. Gdy wybili okno i weadi do izby, znaleźli 
Grodkowskiego trupem we krwi z raną od toporn przez 
głowę. Obok niego żywe i nietknięte dziecko jego 
w trzecim roku. W sieni leżała trupem żona Grodko
wskiego okropnie pokaleczona i zamordowana. Troje 
dzieci od 7—11 lat, które w stodole spały, nie wiedziały 
nie. ni o ogniu, ni o przypadku rodziców. M&le dziecko 
umiało tylko powiedzieć, że obcy ludzie byli i bili ro
dziców. Zdaje się, że jacyś znajomi, których Gródka- 
wska po głosie poznała i sama im otwierała, dopuścili 
się tu zbrodni, wiedząc, żc Grodkowski poprzedniego 
dnia świnie sprzedał. Zabili, zrabowali, a dla zatarcia 
śladu spalić chełeli. (G a z. T o r.)

* Nowe dary dla Muzeum Narodowego. Na utrzy. 
manie Muzeum Narodowego ofiarowali rocznie:

Hr. de Rochelin z Paryża 30 fr.; 1 e c h e v a- 
lier Arese 40 fr.; Baronowa Klnckowstriim 
ze Sztokholmu 139 franków; Pani Duchińskaz 
Rapperswyl 20 fr.

Hrabina deMontałembert portret swego 
męża i wszystkie pisma z hołdem pośmiertnym jemu od
danym; PaniPychowska z domu Walker Cook, 
z Hobokon w Ameryce „Nieboską Komedyą" i inne 
utwory Z;gmunsa Krasińskiego, tłómaczone na język an
gielski przez jój matkę, znaną z talentu pisarskiego i za
miłowania we wszjstkiem co polskie. Książka ta bar
dzo starannie wydaną została w tych dniach w Nowym 
Jorkn.

Pani Wolicka 
ekiego."

Od P, Bukowskiego antykwaryusza w Sztok
holmie i przez iego pośrednictwo, znowu bardzo cenne 
lary przybyły ze Szwecyi, a mianowicie, medalów 146, 
uonet starych 121, książek i druków 210; rycin 233; 
'urazów olejnych 2; pastelem robionych 2; akwarel 2; 
aimatura 1; medalionów 2; mapy, plany i t. p.

P. Bergstrand inżynier ofiarował prochownicę 
oieternój roboty z kości słoniowój.

P. Ulfsparre, kapitan gwardyi królewskiój, 
»rdzo rzadkie dzieło o starożytnościach szwedzkich z r 
j09, pod tytułem: E x e m p la autentica litera- 
um i n t e r a m p 1 i s s i m o s regni Sveciae et 
o 1 o n i a etc.

Panna Ruckmani portret Radziejowskiego 
Geer Lede, rycina Falka, oraz litografią Kirgiz z obra- 
i Orłowskiego,

Pomiędzy najcenniejszemi darami P. Bukowskiego, 
znaczają się; bogaty i rzadki zbiór druków z czasów 
Sffluota III i Karola X Gustąwa; tych ostatnich jest

„Pamiętniki Mikołaja Dobrzy-

ołre -w —IIVJOU MinOUfcaO«pUlSli!ęU._____________ __

Comte Stenbach wydanie Frankfurckie 1745, ksiąa 
bardzo rzadka. Uchwala Sejmu Szwedzkiego w Narrfeo 
ping z dnia 22 marca 1604 roku, tycząca się abdykacyi 
Zygmunta III i jego potomstwa tronu Szwedzkiego. 
Dyssertueye Lineusza z roku 3743—1781. Nordberga hi
story* Karola XII in folio 1740. W zbierze tym naj- 
więcój jest książek z XVII wieku.

Pomiędzy rycinami są Falka, które dopełniają ko
lekcje znajdujące się w Mnzeum. Do rzadkich należy 
portret Władysława IV z rokH 1626 podług Rubensa 
przez Van Heydana: Gylleustierna w Italskim więż eniu; 
portrety moskie-wskie wykonane przez Schmidta] 
Tsehemesowa, Cheveau, Galllard, niespodziewany 
dar ofiarowany przez popa moskiewskiego.

Śród tych licznyeh rycin znajduje się bit-a mor
ska Gagland z roku 1789, która była zwycięztwem Szwe
cyi nad Moskwą, przez I. F. Martin. Gustaw I Waza, 
dzięki radzie chłopa Swen-Nilsona, uratowany od duń
skiej niewoli, przez Laureusa. Kongres wiedeński przez 
Munkcla i wiele innych.

Obrazy olejne przedstawiają króla Sobieskiego, ze 
zbiorów hr Bielke, i portret malarza Knpeckiego przez 
niego robiony. Pastele, portrety Ludwiki i Izabelli sióstr 
króla Stanisława Poniatowskiego, darowane były posłowi 
Szwedzkiemu hr. Dubenowi-Akwarelle, przedstawiają kon
wencją w Trachenberg przez C. Wahlboma, i portet kró
lowej Józefiny matki panującego króla Szwecyi, przez 
pan ą Armberg. M-.daliony, popiersia Zygmunta III i Na
poleona I,

Pomiędzy licznemi medalami, znajduje się Jana Ka« 
zimierza na pokój w Oliwie 1653; Ludwiki Radziwilłowój 
1675; na obronę Wiednia 1683; Władysława IV; Tęczyó- 
ski i ks. Cecylia; Jana Kazimierza koronacyjny 1649: 
Salus populi suprema lei esto 1669 ; Jana 
III 1676, i bardzo rzsdki na pamiątkę pokoju w Ry» 
swie 1697.

Zbiór monet od XVI wieku aż do naszyeh czasów.
W Przeglądzie Akademii Heraldycznéj w Pizie, 

który wychodni pod tytułem Giornale Heráldico, 
D i p 1 o m at i e o, znajduje się Odezwa do Włochów nie
zmiernie życzliwa dla Polski, w którój są zachęcani do 
przysłania darów d!a Mtizenm Narodowego, jako'dla In» 
stytueyi wielkiój doniosłości i użytku. Prezes Akademii 
Crollanza uwiadomił Zarząd Muzeum o darach, które miia 
być wysłane.

Zamek w Rapperswyl, dnia 8 lipca 1875 r. 
Zarząd Muzeum Narodowego.

* Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło dnia
7 lipca ostatnie przed wakacjami posiedzenie zwyczajne, ’ cym miesiącu. W porównaniu z poprzedniemi la
na któróm z powodu przypadku zaszłego, a który dał 
powód do nieuzasadnionych pogłosek, jakoby w mieście 
naszćm wydarzył się wypadek śmierci na cholerę, uchwa
lono wnieść do Rady miejskićj w Krakowie memoryał 
na ręce jednego z lekarzy do grona Rady należących, 
»by zawsze w razach wątpliwości co do przyczyny śmier
ci, miejski urząd zdrowia przedsiębrał rozbiór zwłok, 
stósownie do obowiązujących przepisów policyjno lekar
skich. Następnie prof. dr Blumenstok mówił o zmia
nach występujących na zwłokach zwęglonych. Nakoniec 
wybrano na członka czynnego dra Stan. Skobla lekarza 
pomocniczego w szpitaln św. Ducha w Krakowie, a na 
członków korespondentów dra Jana Stellę Sawickiego 
inspektora szpitali galicyjskich we Lwowie i dra Marce
lego Nęckiego prof. chemii fizyologicznój w Bernie (w 
Szwajcaryi). '(C z a s.)

* Zjazd przyrodników polskich, który wkrótce ma 
się odbyć we Lwowie, jak się dowiadujemy, będzie na
der cżywionY, już dotąd bowiem zgłosiło się 338 ucze
stników. Wiele domów prywatnych ofiarowało dla gości 
pomieszkania, niektóre i stół Podobno towarzystwo te 
atralne na czas zjazdu powróci ze Stanisławowa i da we 
Lwow:e parę przedstawień.

* Ślub. Dnia 8 lipca odbył się we wsi Dłutowo, 
w gubernii płockićj, ślub znanego i cenionego literata

komisarza namiestn:ctwa we Lwowie, pana Kazimie- 
za Chłędowskiego z p.nna Stefanią Ta 
ę c k ą.

* Nieznane kompozycys Moniuszki Kur. Codz 
donosi, że pan Jan Karłowicz przysposabia do druku 
wiele nieznanych dotąd kompozycyi Moniuszki. Wynaj 
dują się coraz nowe utwory, a liczba ich zwiększyła się 
do tyła, że zajmą kilkaset stronnic druku. Druk się ma 
wkrótce rozpocząć. Teraz właśnie ciekawy znaleziono 
utwór. Jest to komedyo-opera w jednym akcie pod ty
tułem „B i n r a 1 i ś c i“, napisana w r. 1832. Wtedy Mo 
ninszko miał lat 13 i był w czwartój klasie gimnazyum 
mińskiego. Cala partytura, złożona z sześciu numerów, 
dochowana jest w czystości. Podobnie młodocianego 
utworu kompozytora „Halki“ jeszcze dotąd nie znano

* W Kościele 00. Bernardynów we Lwowie popeł
niono w nocy z dnia 5 bm. zuchwałą kradzież. Skra
dziono ze skarbnicy w głównych drzwiach kościoła umie^ 
szczonćj, wszystkie pieniądze w niewiadomćj kwocie, ze
brane na restauracyą kościoła w Sokalu. Skarbnicę od
bił sprawca wraz z hakami ze ściany i rozbił ją na miej
scu. Zabrał prócz tego jednę puszkę srebrną i pozłacaną 
z wielkiego ołtarza, tudzież wszystkie srebrne i złote 
wota w ołtarzach zamieszczone. Szkody nie zdołano o 
cenić jeszcze dokładnie. Złodzićj, który dał się zamknąć 
w kościele, wydostał się po spełnieniu kradzieży oknem

kościoła na podwórze za pomocą drabniki, którą zna
leziono przystawioną do okna otwartego.

* Carewicz przejechał w powrocie z Wiednia do 
Petersburga 8 bm. przez Warszawę, nie zatrzymując się 
wcale w mieście. CLr zaś 5 bm. odbył przegląd wojsk 
w Grodnie i tego samego dnia przybył do Wilna.

* W Krynicy przebywa według ostatnićj listy gości 
232 rodzin, ogółem 446 osób. Spodziewaną jest tych dni 
księżna Zuzanna z książąt Chimay et Caraman Czar 
to ryska.

Piszą z Szczawnicy, iż tegoroczny sezon kąpie« 
łowy jest tam niezwykły, ponieważ po dziś dzień jest 
o 2G0 osób więcej niż było roku zeszłego. W obu za
kładach jest jeszcze wogóle 39—40 pokoi wolnych, a na 
wsi po większćj części już mieszkania pozajmowane.

(Cza s).

* lipca. [Wiadomości
dworskie i bieżące.] Jutro ma się cesarz 
Wilhelm spotkać z królem bawarskim i wspólnie 
z nim w Monachium obiadować. Nordd. Al lg. 
Ztg przypomina w skutek tego patryotyczne 
postępowanie młodego króla przed pięeioma laty 
w Wersalu i wróży ze spotkania pomyślny zwrot 
w rządach Bawaryi t. j. silny nacisk na kato
lików wj myśl polityki berlińskiej.

Następca tronu przybył wczoraj wieczorem 
do Poczdamu, gdzie go dostojna małżonka, kor
pus oficerów i tłumy ludy oczekiwały na dworcu, 
chcąc mu wyrazić radość z ocalenia przy niebez
piecznym wypadku na kolei w podróży z Wiednia 
do Monachium.

Pruskie ministerstwo zajmowało się w ostat
nich dniach reformą kodeksu karnego i zgodziło 
się na rozmaite wnioski, które urzędowi kanclers
kiemu do uwzględnienia przełoży.

Natomiast projekt do prawa edukacyjnego 
dotąd nie jest wykońezony w bióraeh ministe- 
ryalnych.

* Warszawa. [Rezultaty poby
tu carskiego — Sprzedaże na Lif

Unii. — Wyso- 
z pobytu carskiego

W sprawie 
goście.] Rezultaty

w iYarszawie są bardzo skąpe. Jenerał hra
bia Kotzebue zosłał zaliczony do wołyń
skiego pułku leibgwardyi. Dalćj jenerał T i ma
sz ew, minister spraw wewnętrznych, któremu 
to w końcu roku zeszłego car oddał był unitów, 
by robił z nimi, co mu się tylko podoba, byle 
tylko ich do prawosławia jaknaj redzćj zmusił, ode
brał obecnie własnoręczny reskrypt carski z ser- 
deeznćm powinszowaniem i podziękowaniem nie
mniej serdecznym, że tak dzielnie się sprawił. 
W reskrypcie tym zwraca uwagę ustęp poświę
cony hrabiemu Kotzebue. Pewna gazeta pi zez 
rok cały utrzymywała, że hrabia Kotzebue, wstrę- 
tnem okiem patrząc na zmuszanie unitów do pra
wosławia, nie brał udziału w tej sprawie, gdy 
tymczasem okazuje się z reskryptu carskiego, że 
hrabia „od chwili objęcia zarządu w Królestwie 
gorąco wziąwszy do serca sprawę unitów, nie 
mało się przyczynił do pomyślnego załatwienia 
tej sprawy." Trzecim rezultatem pobytu carskie
go w Warszawie jest wreszcie awans guberna
tora siedleckiej gubernii, pana Gro męki. Panu 
Gromece car także ślicznie dziękuje za „pomyśl
ne załatwienie" sprawy unickiej, a w nagrodę 
zasług z rzeczywistego ' radzcy stanu, jakim był 
dotąd Gromeka, posuwa go na czyn tajnego 
radzcy.

Wiadomo, że na Litwie — dwa razy do 
roku — w styczniu i w lipcu, odbywa się w rzą 
dach gubernialnych sprzedaż publiczna dóbr ziem 
skich, wystawianych na nią zwykle za długi rzą
dowe i prywatne, a mogących się nabywać na 
mocy ukazu 22 grudnia jedynie przez osoby nie 
polskiego pochodzenia. Owóż Prawitiel. 
Wiest. ogłasza obecnie spis łakich majątków, 
położonych w gubernii wileńskiej, kowieńskiój 
i grodzieńskićj, mających się sprzedać w bieżą-

tami spis ten jest wcale krótki i majątki nim 
objęte, są w ogóle drobne. Ma się sprzedawać 
57 folwarków i kluczów, z których jeden tylko 
ma więcćj nad 1C00 dzies gruntów, siedm nie 
dochodzi 100 dzies. a jeden ma tylko 27. Z po
między tych majątków 3 powtórnie się licytują, 
ponieważ na poprzednich licytacyach nie znala
zły nabywców, 3 zaś były już dawniej sprzeda 
wane na zasadzie ukazu 1865. Zatćm po raz 
pierwszy idzie pod licytacyą majątków 21.

Korespondent tutejszy do Gaz. Nar., któ
ry miał sposobność w ostatnich czasach mówić z 
włościanami unickimi z Podlasia, zaręcza, że 
wszyscy jeduozgodnie utrzymują, że wcale nie 
przyjęli prawosławia, że przywiązani są szczerze 
do wiary ojców swoich i do Papieża, którego 
uważają jako prawego następcę na stolicy św. 
Piotra, i wcale nie uważają się jako obowiązani 
za podpisy mniemanych delegatów, wybranych 
przez władze carskie po wsiach po jednym z ka- 
żdćj parafii; mówią oni: „Kto podpisał, niechaj 
będzie, schizmatykiem, my nie podpisaliśmy i po
zostaniemy do śmierci przy swojej świętćj wie
rze." W "samej Warszawie na krok nie postą 
piono na drodze przymusowego nawracania tu 
tejszych unitów na prawosławie. Kościół poba=
zyliaóski na Miodowej ulicy pusty; parafianie w 1 niaiu, e?^o® sya nie przyjęła propozyc;'

V-----’• 6 łaby kolej tę kawałkami oddać w entrepryzę przćeLzajnim wcale nie bywają, przełożony' i jego pomoc 
nik znowu pogolili brody, i włożyli ubiór księży 
katolickich, nową więc jakąś kazano im odegrać 
komedyą.

Piszą ztąd do gazety Ruski Mir, że od 
kilku tygodni bawi tu sekretarz stanu, minister 
sprawiedliwości hr. Pablen w celu systematycz
nego wprowadzenia w wykonanie nowych reform 
sądowych w Przywiśłańskim kraju. Prace swoje 
w Warszawie ukończywszy, hr. Pahlen objechał 
niektóre gubernie, a mianowicie : lubelską, radom
ską, kielecką i piotrkowską. Taż gazeta dodaje, 
źe wielu adwokatów i urzędników znajdujących 
się obecnie w sądownictwie, z zapałem zajęło się 
wyuczeniem rosyjskiego języka.

Ti tych samych źródeł czerpiemy wiadomość, 
że admirał Posiet, minister dróg żelaznych i ko 
munikacyi, w towarzystwie barona Cherval głó
wnego inspektora dróg żelaznych, zwiedził nowy 
stały most na Wiśle pod Warszawą, postawiony 
pod kolej żelazną nadwiślańską, w bliskości cytadeli. 
Przybywszy na dworzec warszawsko-petersburg- 
kićj drogi żelaznćj, minister przyjmowany był przez 
głównego inżyniera pana Chrzanowskiego. Na
stępnie wsiadłszy do improwizowanego pociągu, 
składającego się z trzech odkrytych wagonów 

lokomotywy przejechał most. Przybywszy na 
lewy brzeg Wisły, minister przeszedł po wierz- 
chnićj części mostu, przeznaczonej dla kolei, na= 
stępnie po niższej dla powozów i pieszyc“. Bę
dąc tana kazał, aby pociąg, z szybkością 50 wiórst 
na godzinę, przejechał przez most i wtedy mini
ster przekonał się o całćj doskonałości. Rzeczy
wiście nie można nie oddać sprawiedliwości temu 
nowemu dziełu, które odznacza się lekkością 

siłą. Minister wyraził swoją wdzięczność panu 
Chrzanowskiemu i wszystkim innym inżynie
rom.

♦ Petersburg« [List dra D ó 1 i n- 
g e r a. -— W y 1 e w.] W tych dniach, jak mówi 
Cerkowny p o w s z e chny Go n i e c, sekre
tarz petersbnrgskiego Towarzystwa miłośników re-
igijnćj oświaty, otrzymał od dra Dólingera, list 

następującćj treści:
Stósownie do wyrażonego wam już życzenia, zwo

łujemy konferencyą, odbyć się mającą w Bonn dni* 16 
sierpnia r. b. Uwiadamiają nas a Konstantynopola, że 
priybądzio na nią trzech delegatów od tamtejszzego pa- 
triachatu. Dla nas w najwyższym stopniu jest pożąda- 
nóm, aby za waszem pośrednictwem i inni członkowie 
wschodniego kościoła, przyjęli udział w naszyeh konfe- 
rencyach. Tym razem, głównym przedmiotem rozważa
nia będzie Dogmat o zesłaniu Ducha świętego, i mam 
>ełną nadzieję, że między nami przyjdzie do zadawalnia- 

. ącój obie strony zgody, jeżeli tylko i wy (t j. prawo« 
sławni) i my — będziem mieli na widoku różnicę mię
dzy teoryami teologicznemi, a nauką kościoła, i jeżeli 

wy i my będziemy wytrwale opierać się na „ojcach ko-

śolołs* a nie aa „teologach" novszych czasów, tri
cych się tylko o zwycięstwo. Jśkiż by to był d 
t-yurnf, jeśli by nam się to udało.f Jeżeli byście a 
wasi przyjaciele wsehodniój wiary, .pragnęli prz$ć 
pod r-zsądzenie konferencji, jeszcze jakie kwest 
proszę mnie o tóin uwiadomić. My z n'àszéj strony 
stawiamy niektóre argumenta odnoszące się do k„ 
angielskiego i amerykańskiego. Nie omieszkamy 
wam ich przystać, jak tylko będą zredagowane. 7 niekt

Z Irkucka telegrafują do Gołosa, żfkorjta 
ka L >na niesłychanie wezbrała, że powódźnie "ma 
straszna; wszystkie wsie zatopione, nie Cei 
wszystko bydło porwane było gwałtowaościąrenenb 
wanów, ale i utopionych ludzi na tysiące ierze w 
można. odąży

* Paryż, 10 lipca. [Ze Zgroma?™?1 
nia narodowego. — Sprawa p. B <7® 
g o i n g. — Doniesienia potoczne i i. Ttt. 
sonalia. — Stratyzrządzone 
w e m [G a r o n n y.] Za poprawką pana Lut .
Brun do artykułu 12 prawa edukacyjnego, wd316. Ç1 
którćj uposażenie, (legata i darowizny uczyr8ziej“’a 
na rzecz) uniwersytetu wolnego, w razie jego . 
nięcia tylko na taki cel użytim być ma, jaki ra . iei 
widziany został statutami, głosowała cała pra^n'c(-* 
całe niemal prawe contrum, bonapartyści i mini!żne SI 
wie: Buffet, Cailloux, Cissey, Montaignac 
Meaux; przeciw nićj ześ oddały swe głosy 3 
py lewicy, waloniści i minister Dufaure. (jw&toe 
pewna bonapartystów a pomiędzy nimi pan Rot 
niektórzy orleaniści, jak książę Joinville, kilku'aty zr 
lonistów i ministrowie Leon Say i Wallon całli^er011 
od głosowania się wstrzymali. Książę Decazes1^ PB 
jest na urlopie. Na początku dzisiejszego p< * j 
dzenia przyjęło Zgromadzenie narodowe cały aków 
kuł 12 wraz z poprawką pana Lucjana Brun iv j c ( 
twierdziło przeto dziś 336 głosami przeciw ;nci 
wczorajsze swe wotum. Z kolei rozpoczęto na , i y 
siejszém jeszcze posiedzeniu rozprawy nad 13|^0 
tykułem rzeczonego prawa, tyczącym się nada.nw;aa 
nia dyplomów i stopni. ra je

Sprawozdanie komisyi specyalnéj względeg0J 
projektu do prawa, tyczącego się strategiczLĆj , 8 
lei żelaznćj, opasującćj miasto Paryż, obecnie 
jest rozdzieloie pomiędzy deputowanych. Zga. 
się ono, z wyjątkiem dwóch bardzo zresztą 
rzędnych punktów, zupełuie zresztą z wnioski*} 
rządowjm. Uznano, że nowa kolej okalająca w 
ryż niemałą korzyść przynieść może pod względ[J0oc
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obrony w razie oblężenia miasta. Długość jćj 
nosi 124 kilometry, do czego jeszcze przybyć 
mała odnoga, w długości 16 kilometrów, łącz; 
Epinay z dworcem północnym w dolinie St. Dćiii^i-/ 
Zużyć będzie można na ten ceł około 52 kiloc’ 
trów już dziś gotowćj kolei, pozostanie zatćm r ; 
wybudowania z uowa 88 kilometrów kolei, ¿os. ¿ 
obliczono na 52 miliony franków, wyniosłyby ( 
jednak oko!o 80 milionów, gdyby nie zużytkow^ • 
wymienionćj powyźćj juz goíowéj kolei i gn ( • 
calkićm nową, osobną chciano założyć kolej. ’ a,3£
sek rządowy tylko w ogólnych zarysach nak 8\ 
kierunek założyć się mającćj kolei, koroisra 7 
wytknęła taki szczegółowy plan: Wersal, Bić a J 
Palaiseau, Lonjumeau, Epinay sur Orge, JurifJ’ ' 
Villeneuve, Valentón, La Varenne, Nogent s an^' 
Mame, Noisy le Sec, Bobigny, Dugny, Staii.0. ez 
Epi íay sur Seiue, Argenteuil, PoLsy i St. G¿a .2 

en Laye.
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siębiorcom osobnym; woli ona w téj mierze* trzzeczl 
mar' się wielkich stowarzyszeń i usprawiedliwia tt1 
rodzaj protegowania monopolu tém, że koléj tapcz^' 
winna koniecznie jak najd>kładnićj być wybud'emu 
waną i odznaczać się jednolitością budowy, poni

ośi

odznaczać się jednolitością budowy, ’poni<z^ ! 
waż w razie wojny może ona być bardzo ważnyi3“1. 
środkiem t brony. Budowa rzeczonćj kolei ukof^cv 
czoną ma być w latach trzech. sach

Sprawozdanie pana Savary tyczące sie wy’sty 
boru pana de Bourgoing w departamenc e Nićyrf2“* 
budzi niesłychane zajęcie, ponieważ wydatny rzuc^*ra 
obraz na postępy jakie uczyniła sprawa bonapar*5 
stów od 23 maja 1873 roku rzekomo. Organiwail 
bonapartystowskie tryumfują otwarcie nad tćm, ż<°’ ‘ 
stronnictwo ich do tego stopnia spotężniało: „Pc$ ‘ 
15 miesiącach — powiada pomiędzy innemi Gau-°.sk 
lois — nic nie można było wyśledzić przeciwko .i 
opinii, która zwolenników swych na sta tysięc^ 
liczy; dumnym być można na to, że się do takie-rz^ 
go stronnictwa należy. Wobec zadowolenia, które zos 
się czuje wtedy, jeśli powiedzieć sobie można, że na 
w razie, gdyby jutro Francya miała pozbawioną? w 
być nagle rządu, to silna ale na prawie oparta' 81 
organizacya stronnictwa odwołania się od ludu3a0 
ustrzeże ją od anarchii, ustępuje wszelkie inne^rz5 
uczucie; to tćż dzięki niemal złożyć należy służal-! 8 
c m w ostatnich podrygach śmiertelnych kurczące- i11 
go się parlamentaryzmu i ostatnim szczątkomwia
zwolenników stłumionćj komuny tak samo, że za-sek
brali potrzebne dokument», ażeby Francyi i Euro-sPr 
ropie udowodnić, źe onego dnia, w którym Fran-ez 
cya ujrzy wiszące nad sobą niebezpieczeństwo, r 
potrzeba będzie nogą tylko o ziemię tupnąć,me 
a wnet wyrosną z nićj całe zastępy zbawców kra- 
juł" Dzienniki, jak PaysiOrdre drwią so-in 
bie po prostu ze sprawozdania pana Savary i cheł- r® 
pią się tćm, że stronnictwo bonapartystów dziśnia 
właśnie silniejszćm jest niż było kiedykolwiek.
W poniedziałek rozpoczną się, jak wiadomo, roz- lk( 
prawy nad powyższą sprawą przed forum Zgro- y 
mad^enia narodowego. Sądząc z objawiającego w 
s!ę dziś już rozdrażnienia i z obustonnie czynio
nych przygotowań, wnosić można o ich żarli
wości.

Wychodzący w mieście Bastia dziennik Cor- 
se, którego redakcyą wezwano przed sąd przy
sięgłych w Aix (Bouches du Rhóne), został wczo- 
czaj uzmny niewinnym. W artykule oskarżonym 
powiedziano, że uchwała, tycząca się detronizacyi 
rodziny cesarskićj, było to wydane przez Zgro
madzenie bez mandatu i wśród febrycznego rewo
lucyjnego rozdrażnienia wotum.

Z powodu silnych ulew w okolicach Alp, 
oraz nagłego topnienia śniegów na szczytach gór 
i okolica Rodanu obecnie zagrożone są wylewem.
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/ niektórych okolicach rzeka ta już wystąpiła
żf koryta. Rzeka Aube w wielu miejscach wylała 

idźnie małe poczyniła spustoszenia, 
e Cesarzowa Eugenii przybyła wczoraj do 
ciąrenenberg. Cesarzewic?, który obecnie udział 
le ierze w ćwiczeniach wojskowych pod Aldershot,

odąży za kilka tygodni dopiero za cesarzową. 
iaianim to nastąpi ma cesarzowa mieć zamiar le- 
B,yć się w Argo.vii i w Ragatz.
i . Tutejszy policyjny sąd karny skazał wczoraj 
w?łego kapitana komuny, który późniój rzekomo 

Lu(iał być ajentem bonapartystycznym, za rozdzie- 
węnie pi-m ulotnych i obrazków na 4 miesiąc« 

!Zy,ęzienia.
g0 Na przyszłą środę zapowiedziana wielka jest na- 
Ijj ,da jenerałów, która odbędzie się pod prze- 
3ra)dnictwćm marszałka Mac Mahona i na którćj 
,jnjlżne sprawy, mianowicie artyleryi dotyczące, roz- 
c ¡rzygane będą.
3 Wczoraj przyjmował marszałek w audyencyi
(ywatnój Ibrahima baszę.

R0l] Półurzędowy 1 e M o n i t e u r zapewnia, że 
[ku’aty zrządzone powodzią w departamencie Lot 
jał^Geronne wynoszą, nie licząc uszkodzeń na tra- 
izegieb publicznych i mostach, 84 milionów.

P' * Londyn, 10 lipca. [Głosy dzien- 
y ^ków angielskich i rosyjskich o kwe- 

yi centralno-azyatyckićj w parła
mcie angielskim. — Zatarg z B i r- 
j.J W angielskim parlamencie poruszono nie
mo sprawy środkowo - azyatyckie w sposób 

adaiowiadający wszechstronne wyświecenie kwestyi,
. ra jest prawdziwą zagadką dla świata polity- 

’‘«''ego całćj Europy. Jak wiadomo, zażądał p. Co- 
,J ane przedłożenia korespondencyi dyplomaty- 

ićj w sprawie zajęcia Chiwy i przed kilku 
6®aami uzasadniał swój wniosek. Wbrew oczeki- 

Jtiiu sprawa cała skończyła się na niczćm. Rząd 
oskfeył uspakajające oświadczenia o polityce rosyj- 

jej w Azyi i o stósunkach Anglii do Rosyi, 
Cochrane cofnął swój wniosek pod wrażeniem 

|6j, \ oświadczeń. Zasada Talleyranda, że mowa 
'-vćto daną jest człowiekowi, ażeby ukrywał myśli 
r^pje, wchodzi zatćm w życie już i w parlamen- 

. , !h, których najżywotniejszą przecież zasadą jest, 
,/orrzynajmniój być powinna, jawność. Cóż bowiem in- 
!vn o można powiedzieć o tym całym epizodzie z wnio- 
aosam Cochrane’a? Rząd angielski musiałby zo- 
7 wać w sprzeczności z opinią całego kraju, je- 
°ycby istotnie z głębi przekonania wypływały ta 
r ''ajające oświadczenia, jakie złożył w parla- 
. e. Od dwóch lat nieustannie trwoży się 
k „ Anglii postępami polityki rosyjskiój w Azyi, 
,a d nie może ona darować dyplomacji rosyj- 
P >j, że tak zręcznie wyprowadziła w pole gabi- 
urif angielski w sprawie chiwińskićj, dodajmy do 

, so częste alarmy dziennikarstwa angielskiego 
5t^'lalszych śmiałych planach rosyjskich, dodajmy 

Ufta urzędownie stwierdzone i bynajmniój nie za- 
,zy;eczające tym obawom, a będziemy mieli dowód 

‘zeczności, jaka zachodzi pomiędzy uspokajają- 
• , i oświadczeniem rządu a rzeczywistym stanem 

„ czy. Nie chcąc przypisywać rządowi angiel- 
h (?emu takićj nieznajomości stósunków, wolimy 

• zćj uważać cały epizod parlamentarny z wnio- 
*°ni3m Cochrane’a za jeden ze środków połowi- 
t/ych, któremi polityka angielska w ostatnich 

UK° sach stara się załagodzić wszelkie drażliwsze 
?stye. Rząd angielski wiedział, że musi ko- 

’xWyanie wobec Rosyi zamanifestować swoję czujność 
'^'¡prawach środkowo - azyatyckich raz dla tego, 

py nie popaść w posądzenie o obojętność dla 
^ważniejszych interesów kraju, a powtóre dla 
„g4xo, ażeby zaniepokojonej opinii publicznój dać 

’ p!ą taką satysfakcyą. Ze sposobu załatwienia 
A„ osku Cochrane’a Rosya może się przekonać, 
.^.¿Anglia nie spuszcza z oka środkowój Azyi, 
'śiLpjraj może powziąć otuchę i ufać nadal czujno- 

/rządu. Być może, że w pierwszój chwili cel 
X; został osiągnięty, ale czy uspokojenie wystar- 
. na dług0) to inna kwestya. Sam rząd przy- 
,:’nn„,ł w parlamencie, że potrzebnóm jest określenie 
™ granicznćj pomiędzy Anglią a Rosyą w Azyi 
l l Ikowój. Dwa mocarstwa, dbające troskliwie 
“„“trzymanie stósunków przyjacielskich i wypiera- 
7,5 się uroczyście a szczerze wszelkich zachcia- 

“X . aneksyjnych, nie powinnyby tak często roz- 
‘UnmWiać o tćj linii. W każdym razie oświadczenia 
. sekretarza stanu w wydziale spraw zagranicznych 
’„rn. sprawie centralno - azyatyckiej były w ogóle 
'ran. ez prasę a n g i e 1 s k ą, jak zaręcza berlińska 

rdd. Al Ig Z tg, bardzo dobrze przyjęte. 
„Jmes, który po wszystkie czasy, powiada rze- 
kr« ’ iy dziennik - a zapominać me należy, że 

an kanclerski podnosi głównie te momenta, 
'¿Krę się nadają najwięcćj ku jego polityce - był 

nia że nie masz potrzeby zbytecznego obawia
li sie postępów czynionych przez Rosyą w Azyi 
roz likowćj i że dla obaw politycznych me wypada 

y kłaść rozwojowi cywilizacyi, wraca i dziś 
w do tych idei i tak się wyraża.

Prayznaiemy, że taka rozwaga nie może bynajmniój 
bić doniosłości faktu samego, iz jedna ś więtszych 
ig wojskowych zbliżać się poczyna coraz to bardziój 
indyjskim naszym granicom. Nieuchronne starcie, 
haj ono będzie pokojowóm lub oręznóm, nadejść 
i koniecznie. Jedyną kwestyą, którą rozwiązać

'or-
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ży, jest ta, jaką przybrać wypada wobec parcia Ro. 
postawę. Pan Baillie Cochrane wraz z alarmistami 

unęliby " natychmiast nasze toręocity^naprzód. tak, 
stanęły oko w oko naprzeciw rosyjskich; atoli my 

tro- z.imy się ua zdanie sir George Campbell, że podobna 
w0. syka byłaby szczytem politycznego obłędu_ Dokądże 

cięlibyśmy nasze granice wysunąć? Czy T?P*dai°by 
pójść aż do Eandaharu, czy tóż tylko do Heratu? 

Up, ibudwu razach wywołalibyśmy tylko długą, kosztowną 
gór wawą wojnę z Afghanistami, którzy, jak to nam ai 
em to dobrze wiadomo, są jednym z najbardziój bhnych 

idów na świeeie. Ich utrzymać w rygorze byłoby 
zą nader trudną. Co goraza, już
podejrzeń!« dodałoby Roayi, ale dowierzająciji byśmy

się tylko przy pewnćj ezęśei Afghanistanu utrzynrć 
chaieli, bodźca do nowych postępów, ażeby ten kraj, 
który my owładnąć mojlibyśmy, do jak najmniejszych 
sprowadzić rozmiarów. Tym sposobem starcie się byłoby 
nietylko przyspieszenóm, ale także i charakter wojenny 
nabrałby groźniejszego znaczenia. Zawrzałaby wówczas 
walka zacięta, którą o jakie sto mil od wiaściwćj naszój 
podstawy operacyjnój wywalczyćby należało i pośród lu- 
dności, która niezawodnie pałałaby żądzą pomszczenia 
się na Anglikach za najście ich dzierżaw Byłoby oczy, 
wistóm szaleństwem podobne podejmować przedsięwzięcie. 
Zupełnie inaczój przedstawiłaby się rzecz, gdyby Rosya 
aż do Heratu się posunęła. Lord Derby, którego bez< 
wątpienia każdy nazwie oględnym ministrem, (świadczył 
nie dawniój jak roku zeszłego, że wtedy moglibyśmy 
zmuszeni być do wkroczenia i z naszój strony. Wtedy 
tóż z łatwością przyszłoby nam pozyskać sobie Afghani- 
stanów, gdyby Rosya była stroną nacierającą. Możnaby 
naówozas pochodowi jój nieprzebyte stawić zapory. Na
sze zachęcania, złoto nasze, pomoc wyćwiczonych w rze
miośle wojennóm oficerów, wszystko to uczyniłoby z tych 
bitnych górali przedmurze, o które Rosyanie jeszcze 
długo napróżno łby rozbijaćby mogli sobie. A nawet, 
gdyby przedmurze to runęło ostatecznie, państwo nasze 
indyjskie byłoby jeszcze zupełnie bezpiecznóm wobec 
każdój armii, ktorąby Rosya przeciw niemu wyprowadzić 
mogła w pole. Wypadałoby nam tylko uczynić nieprzy» 
stępnemi górskie wąwozy a w najgorszym razie oczeki
wać wojsk, któreby z wąwozów tych rozwinąć się mu« 
siały, aby koniec końcem w pień wyciąć dziesięć razy 
większą armią, niż ta, którą Rosya w ogóle w tój części 
świata wystawić może. Jest to dziś jeszcze tak samo 
zupełnie, jak było za cara Mikołaja niezaprzeczoną pra
wdą, ie nad Indusem i w Pendszabie podostatkiem jest 
grobów na pomieszczenie tylu Moskali, ilu ich tamdotąd 
wogóle dotrze. Zaprawdę, ta linia obronna jest tak silną1 
że nie bylibyśmy warci posiadania Indyi, gdybyśmy jój 
przeciw każdój armii zaczepnój utrzymać nie zdołali.

Dalćj cytuje inspirowany organ berliński londyń
ską, Daily News, która zauważa rzekomo, że po
lityka dzisiejszego rządu angielskiego nie różni 
się w niczćm od polityki poprzednich rządów 
i tćż różnić się wogóle nie może, a potóm tak da
lćj mówi:

Trzymać się będziemy stanowczo na podstawie na
szych granic w Indyach, ale na własno tylko w tój mie
rze liczyć możemy siły. Na wdawanie się w układy 
z Rosyą spuszczać się nie możemy. Rosyą opadła ż^dza 
zaborcza, atoli zbytecznie się z tego powodu obawiać nie 
potrzebujemy. Postępy jój są powolne, a każda nowa 
aneksya utrudnia wielco kroki następne. My wobec Ro
syi mamy tę korzyść, źe już od dość dawna jesteśmy 
w posiadaniu Indyi i że bez zbytecznych strąt tamże rzą
dzić możemy, podczas kiedy Rosya ogromne ma wydatki 
w Turkiestanie, a położenie rzeczy jest tam takie, że 
z wielką tylko trudnością wydobyć może z kraju jakie 
takie dochody. Zresztą mogą Rosyanie zawsze popróbo
wać zmierzyć się z nami. Nasza polityka w czasie tak 
niepewnych stósunków musi stósować się dc okoliczno
ści. Najlepszóm ubezpieczeniem się dla nas będzie, jeśli 
na dzień walki przysposobiemy dzielną armią w Indyach, 
jeśli polepszymy stósunki finansowe tego kraju i jeśli 
przekonać zdołamy sąsiednie państwa krajowców, że 
w nas najlepszych sąsiadów mają.

Morning Post, powiada N o r d d. A lig. 
Z tg, która przed kilku tygodniami dużo prawić 
umiała o korzyściach proponowanego przez Court 
Journal a popieranego przez Gołos związku 

Rosyą, twierdzi, że ostatnie rozprawy w Izbie 
niższój musiały odebrać wszelką odwagę tym, któ
rzy się spodziewali bliskiego załatwienia kwestyi 
środkowo - azyatyckićj. „Lepsza otwarta nieprzy- 
jaźń od niezadowalającego stanu pokojowego, który 
nie wróży bynajmniój trwałości."

Z rosyjskich głosów wspomina organ 
ministeryalny berliński na razie niektóre uwagi, 
które 1 e N o r d na tle rozpraw w Izbie niższój 
parlamentu angielskiego nawięzuje. Dziennik ten 
konstatuje, że zamiłowanie pokoju przyznają cesa 
rzowi Aleksandrowi wszyscy, nawet najnieprzyja 
źniejsi Rosyi mówcy i takowe podnoszą. Mowa 
pana Bourke jest dowodem , powiada N o r d, że 
stojący u steru angielscy mężowie stanu umieją 
pojmować identyczność interesów obudwu rządów 
w owych krajach i że nie mogą lepićj przyczynić 
się do utrzymania tój zgodności jak przez to, że 
usuwają na bok wszelkie objawy nieufności 
i wspólnie postępują naprzód. Każda korzyść 
z jednćj strony osięgnięta i drugićj na dobre wy
chodzi tak samo, jak i ogólnemu zadaniu postępu 
i cywilizacyi. W ostatnich swych numerach wy
raża N o r d nadzieję, że ostatnie słowo co do 
strefy neutralnój nie będzie jeszcze tak prędko 
wyrzeczonóm; że zresztą Anglia posiada bardzo 
skuteczny środek w ewentualnóm powstrzymaniu 
subwencyi na to, aby poszczególne ludy, zamiesz
kałe w obrębie swojćj przewagi, zmusić do usza 
nowania jój granic.

Ostatnie listy, jakie poczta wschodnio- indyj
ska przywiozła z Rangoon i Kalkutty, sięgają po 
dzień 8 czerwca. Lubo telegramy przyniosły nam 
odtąd wiele nowszych wiadomości z Birmy, to je
dnak nie od rzeczy będzie przytoczyć niektóre 
szczegóły z tych listów, dotąd nieznane w Europie.

Świetne przyjęcie, jakie władzca Birmy zgo 
tował chińskiemu jenerałowi Leeseetahi, domnie
manemu sprawcy morderstwa na p. Margarym po
pełnionego i napadu na wyprawę angielską pod 
pułkownikiem Browne, sprawiło w Kalkucie bar
dzo przykre wrażenie. Dzienniki kalkuckie mówią, 
że sir Douglas Forsyth nie wda się w żadne ro
kowania z królem Birmy, póki tenże nie wyjaśni 
dostatecznie swego zachowania się wobec jenerała 
Leeseetahi. Człowiek ten usiłował już w r. 1868 
przeszkodzić wyprawie kapitana Sladen. Kró 
birmański był zresztą zdecydowanym przyjąć po 
selstwo angielskie z takićm samćm wyszczególnie
niem, jak jenerała chińskiego. W tym celu poczy 
niono wzdłuż całego brzegu rzeki Irawady wielkie 
przygotowania, a naprzeciw poselstwa wyjechała 
gwardya honorowa i kilka parowców. Na jednym 
z tych parowców urządzona była scena dla tance 
rek królewskich, które miały bawić gościa podczas 
żeglugi. Mimo to wszystko nie wierzą w Indyach 

' w szczerość zamiarów władzcy białego słonia 
, Jeżeli nie przyjdzie do kroków nieprzyjacielskich 
tto jedynie dla tego, że król birmański na woj 
nie z Anglią wszystko stracić, lecz niczego zyskać 
nie może.
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O pierwszych następstwach ruchu wojsk an- 
kich przeciw Birmie doniósł już teiegrain. 
dy inaroderów pod dowództwem kilku d a- 
t ó w skorzystały ze sposobności, aby wpaść 
terytoryum angielskie i zlupić mieszkańców, 
czćm nie obeszło się bez niordów. Dystrykt 
u był główną widownią ich czynów bohater

skich a ludność tak była przerażoną tym napadem, 
że Anglicy musieli wysłać oddział wojsk pod do
wództwem porucznika Dawidsona dla obrony kra
jowców. Dawidson padł ofiarą zamachu. Aby 
pomścić swego kolegę, wyruszył do Pegu pułko
wnik Hamilton z całą siłą zbrojną, jaką miał do 
dyspozycyi, lecz został tam zamordowany, a ciało 
jego przywieziono do Rangoon, gdzie mu spra
wiono wspaniały pogrzeb.

Sir Douglas Forsyth wyruszył 27 maja do 
stolicy Birmy, Mandalayn, i wziął ze sobą dwa 
pyszne konie, jako dar dla króla.

i kładzie przycisk na to, źe b 
wniejszą i rządu angielskiego o 
polityką, ażeby postępy, jakie cz 
kowćj Azyi, uważano za nieunik, 
zadaniem jest Rosyi, aby uzupei 
laznych w północno -zachodnich 
aby ustalić granice i aby pole, 
Afghanistanem. W najgorszym 
przysposobionym na oparcie się 
kami dalszemu pochodowi Rosyi.

Ostatnie telegra
Paryż 12 lipca. Różne i 

notę prostującą wiadomość, dotj 
zbiegowiska ludu w Rzymie z 
się oficera francuzkiego w mundur 
wywołanem zostało li przez cl. 

Instrukcye jego i uości; nie było w żaden sposól;
Polieya postarałamanifestacji, 

rozproszyć.
Wersal 12 lipca. Zgre; 

dowe przyjęło resztę artykułó 
cyjnego i dalćj całe prawo w in 
niu, 316 głosami przeciw 266.

miały charakter pokojowy. O przebiegu jego mi- 
syi doniosły już telegramy.

* Ateaay. [P o ł o ż e n i e o b e c n e.j P e- 
ersburgskie Wiedomosti poświęcają 

artykuł sprawie greckiój i przedstawiają ją w sta
nie rówlie opłakanym wewnętrznie, jak zatrważa
jącym na zewnątrz. Wyraźnie oczekują tam ka 
żdego dnia wypadków i zmian ważnych, cały bo
wiem naród jest w opozycyi przeciw królowi i na 
tym jednym punkcie wszystkie stronnictwa są z so 
bą zgodne. Najzaciętszymi jego przeciwnikami 
mają być Fanaryoci, których najniepochlebniejszy 
opis podaje dziennik rosyjski, nie szczędząc tćż 

wszystkich w ogóle Greków za ich pochop do 
iłótni, duch intrygi i zużycie wszelkich sił na 
urzeczywistnienie czczych marzeń wskrzeszenia 
>aństwa bizantyńskiego. Petersburskie 
Wiedomosti kończą swoje sprawozdanie, na- 
stępującemi bardzo znaczącemi słowy: „Z wszyst 
ńego tego można sobie zrobić pojęcie o teraźniej
szym stanie Grecyi, i łatwo wytłómaczyć zacho
dzące tam wypadki. Przybycie do Pirei francuskićj 
eskadry pod dowództwem admirała Laroncićre 

oczekiwane przybycie angielskich okrętów, prze
powiednią są przyszłćj burzy. Republikańska Fran- 
cya szczególnićj jakoś zajmuje się sprawami Gre
cyi, przez które ma nadzieję odzyskać wpływ swój 
na sprawy wschodnie, utracone w r. 1870. Laron- 
ciere jest zwykłym zwiastunćm, że tak powiemy, 
est to Sturmvogel greckiój r ;wolucyi, On to zja

wił się w Pirei w przeddzień wyjazdu z Grecyi 
¡róla Ottona, i jemu Francya rojalistowska, cesar
ska i republikańska, powierzała zawsze agitacye 
greckie, jako stronnikowi idei zrobienia Śródziem
nego morza francuskiem morzem. Niedawno ode 
zwał się ze zdaniem, że wybrzeża Archipelagu 
mogą wynagrodzić Francyi utratę Alzacyi i Lota
ryngii. Nie obce tćż są intrygi francuskie w obe- 
cnćm przesileniu greckićm. Z wewnętrznemi za- 
mrzeniami łączą się intrygi zewnętrzne, które 
kwestyi greckićj nadają charakter najniebezpiecz
niejszy. Anglia bowiem nie na to Grecyi zrobiła 
podarunek z wysp Jońskicb, żeby z nich zrobić 
stacyą do Egiptu i kanału Sueskiego dla swoich 
współzawodników. Rywalizacya mocarstw, w ja
kiejkolwiek bądź sprawie, mnićj więcćj mającćj 
związek z kwestyą wschodnią, przedstawia się 
zawsze jako objaw różnorodnych nieporozumień, 
których rozmiarów przewidzieć, a wyjścia odga
dnąć nie można.

S&ilfea uiyślt o oś wie»
1 opiece nad ub<

(Dokończenie.)
Podobnie jak nowi kulturr 

wołani nie mogą i nie umieją d 
światy, tak tćż nie mogą i nie 
niedostatkowi i biedzie wśród 
się i ofiarami i ciągle nowemi 
karstwo przeciw nędzy ludzkićj. 
jedynie zbawczą może dać i daje 
pojmuje, rozumie ubóstwo inaczój 
turnicy i ekonomiści. Ubóstwo 
lickim jest otoczone uszanowanie: 
ubóstwo w Kościele katolickim 
szym środkiem do dopięcia ostat. 
polem zasług tak dla samego i 
bogatego nawet. Świat szukając; 
ubóstwu poza religią, jak i po; 
pojmuje tak ubóstwa, które dlań 
przyjemnym, brzemieniem hańb ? 
ubogi u świata jest i pogardzon’ 
nym, i świat lecząc ludzi z ubóś. 
wywieść z tego stanu upadlającej 
wieka. Kto chce zaradzić ubóst 
dzy ludźmi, musi przedewszyst 
źródła i początku, zobaczyć, zką 
dzi. W raju tylko przed’ grzech 
stwa i nędzy; chciwość pierwsz 
wołała niedostatek, który z pos 
ma być pokutą za grzech; odk 
słowa: „Przeklęta ziemia w rękach 
nie i chwasty rodzić ci będzie“ 
nędzę, niedostatek znosić musi, 
nędza, niedostatek często w ślad 
kiem i grzechem. Własne przew 
albo chciwość, pycha drugich sprow ' 
które do końca świata grzechowi 
dzie. Kto wierzy w tę prawdę 
opatruje wszystko na świeeie i o 
ten tćż wie, że podział doczesnych p 
mi od Opatrzności Boźćj prze n 
konania, ta wiara, już są śre k 
przeciw ubóstwu, bo uczą ubogie; ■’ 
ty przyjmować wszystko, co uęd 
nosi, bo uezą wypełniać wolę B 
zapraszając ludzi pod słodkie j- 
wskazując drogę najbliższą do si 
mianowicie uczy w cierpliwości b 
,iak trzeba być zadowolnionym v 
to jeszcze mała kara za grze. ; 
założony przez Zbawiciela, aby 
czyi przeciw grzechowi i ludzi gr 
cał i od grzechu ubezpieczał, ti ; 
danie, aby tamował źródło nied' 
Takiego środka przeciw ubóstwu 
fowie ani ekonom;ści nie podaj,}, 
pierwszy i konieczny warunek dr 
kim przewrotom wynikającym z 
ubodzy umieli znosić niedolę s v.j 
umieli i chcieli usuwać przyczyn 
grzech. Wszystkie bowiem gwa 
nia wywołane przez niedostatek 
religijnćm znoszeniu ubóstwa 
nieprawości, która w więks:., 
popycha.

Kościół nietylko umie i n? 
rzyść szczęścia naszego ubóstwo 
stwo, czci je i szanuje. Ubogi 
religijnego jest nieszczęśliwym i ’ • 
świata wzgardzonym; w chrześc:. • k i 
sam Zbawiciel umyślnie się st'; 
nie miał gdzie głowy skłonić i 
okryć, odkąd Pan Jezus 
uczni wysłał w świat bez 
sukien, odtąd ubóstwo pode. . 
uczczone przez Syna Bożego, 
cbrześcian, odtąd w Kościele 
Jezusa Chrystusa, odtąd dopt 
będzie, ubóstwo nie będzie w 
to za dźwignia moralna dla ubo 
mimo swego ubóstwa i właśnie ; 
we czci u ludzi? i cóż to za poi j; 
mędrszy myśliciel nie zna, d’i 
jałmużnę ubogiemu jako dla 
tylko zna ducha Chrystusowej 
umie uszanować, polubić ubó. 
się nowożytnym ekonomistom 
ubogich żywią, mianowicie zak 
kony tylko popierają ubóstwo

c celu, 
äo, jak (
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Wffeonfwaiil® praw 
U o&oiel«iO-polity osBny ołi.

* Dziennik urzędowy królewskićj rejencyi 
w Poznaniu donosi, że na mocy praw majowych 
zakazany został za „przekroczenie tychże praw" 
pobyt następującym księżom w W. Ks. Poznań- 
skićm: Ks. proboszczowi Ku obi ich z Kursdorf 
?) w powiecie wschowskim, ks. prób Apolinaremu 

Z murze z Gogolewa w powiecie śremskim, ks 
prób. Józefowi M a r t e r z Dolućj Swidaicy w po
wiecie wschowskim i ks. wikaryuszowi Janowi W e 
sołowskiemu z Wilkowyi w powiecie ple- 
szewskim,

TKLfiO§<AMy.
Gibraltar, 11 lipca. Według odebranój 

tu z Tangeru wiadomości zwołał minister spraw 
zagranicznych z Marocco tamtejszych reprezentan
tów państw zagranicznych i przedłożył im proje
kty sułtana celem urządzenia telegraficznego po
łączenia pomiędzy Tangerem a Furopą. Dalćj 
zamierza sułtan wysłać do Europy większą ilość 
młodzieży krajowćj na edukacyą.

Wiedeń, 12 lipca. Neue WienerFrem- 
denblatt dowiaduje się z wiarogodnego źródła, 
że dotychczasowe zupełnie nieznaczne zamieszki 
na Hercegowinie redukują się na zachodzące czę
sto przypadki oporu i krnąbrności, które wyłącznie 
obrachowane są przez ludność, ażeby się uwolnić 
od ciężarów podatków i osięgnąć osobne przywi
leje. Cały ruch ograniczył się tylko na kilku 
miejscowościach granicznych. Ze strony austryac- 
kićj poczyniono dostateczne kroki, ażeby granicę 
respektowano i ażeby tureckim osobom wzbrania
jącym się płacić podatków, nie dano ze strony 
austryackićj ani podniety ani pomyey.

Bukareszt, 12 lipca. Izba deputowanych 
postanowiła tak wielką większością zająć się bli 
żćj konwencyą handlową z Austyo-Węgrami, iż 
nie podlega już wątpliwości, że stanowczo ją 
przyjmie.

Londyn, 12 lipca. Dziś przybył następca 
tronu włoskiego książę Humbert. — Times' za 
stmwia się nad nową wyprawą rosyjską do Hissar

trzeciej 
Rnia wp
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dzi utwierdzają w lenistwie, którzy spuszczają się 
na tę jałmużnę. Tak rozumują humaniści i w miej
sce zakonów wstępują dzisiejsze towarzystwa prze
ciw domowemu żebractwu i opodatkowanie maję
tniejszych na korzyść ubogich. Zapominają ci 
przecież, że klasztory nie dawają jałmużny z pra
wnego obowiązku, lecz z miłości, takie zaś towa
rzystwa i opieka rządowa ma z prawa obowiązek 
ubogim dać wsparcie, którzy czując za sobą prawo, 
na nie się spuszczać i odwoływać będą. Rozdzie
lanie jałmużny podług przepisów prawnych i rządu 
może być i musi być najniesprawiedliwsze, bo nie
raz i najczęścićj odbierze zapomogę człowiek 
z wytartóm czołem, albo przynajmniej z odwagą, 
ale mnićj
śmiały, 
bywa
jest obowiązkiem dla każdego chrześcianina, nie 
tak łatwo znajdzie takie wsparcie pierwszy, nie 
tak prędko zapomni się o drugim. W rozdziela
nia jałmużny podług zalecenia Kościoła ubogi nie 
doznaje ani pogardy, ani poniżenia, ale doznaje 
opieki braterskićj, ojcowskićj, bo ubogi w Kościele 
jest równy bogatemu w obec Boga. Jałmużna 
w rozumieniu kościelnćm jest tylko środkiem, aby 
pozyskać zaufanie ubogiego, a przez to prowadzić 
go do cnoty, do pobożności. W kościele nie ten 
jest opiekunem ubogich, który wiele daje, ale któ
ry miłością Bożą natchniony, ubogim się opiekuje, 
jego odwiedza, pociesza, zachęca do męztwa, do 
pobożności, do cnoty. Kościół tćż tylko katolicki 
ma prawdziwych opiekunów i ojców nędzarzy 
i ubogich; w Kościele tylko katolickim są tacy 
jak Wincenty a Paulo; po za Kościołem nie ma 
prawdziwćj opieki nad ubogimi. więc nie ma 
środka przeciw ubóstwu. Światowiec bez religii 
nie lubi patrzeć na ubogiego, nie chce myśleć 
o ubogim, więc tćż się nim nie opiekuje; widok 
ubóstwa napełnia go trwogą i strachem, by go po
dobny los nie spotkał, nie chce myśleć o sprawie
dliwych rządach Bożych, nie chce myśleć o napra
wie własnych grzechów, więc czemprędzćj zbywa 
ubogiego groszem, aby nie doznawać nieprzyjemne- 
go wrażenia.

Przyznać się nam trzeba, że dziś pieniędzy

bardzo wiele, przepych, dworność, jakićj dawnić 
nie znano, a obok tego bogactwa tyle jest biedy 
i nędzy, iż ludzie z głodu umierają, zapomnieni 
i opuszczeni od wszystkich. Prawdą tćż, że świat 
dziś nie skąpi darów dla ubogich, bywają teatra, 
bale, koncerta, składki, a przecież mimo tego 
wszystkiego tyle potrzeb koniecznych między ubo
gimi niezaspokojonych i nie ma tego, co dawnićj 
bywało, chociaż ani tyle pieniędzy między ludźmi 
nie kursowało, ani tyle głośnych składek nie czy
niono, ani tyle zakładów dobroczynności nie 
istniało. Widocznie szamoce się świat w pracy, 
którćj nie zna, do którćj się wziąść nie umie. 
„Zostawia nas P. Bóg w wynalazkach naszych“, 
bo bez Boga czynimy, bo nie czynimy w duchu 
Bożym, Chrystusowym, kościelnym; bo przywłasz
cza sobie świat i ludzie bez religii, co należy do 
Kościoła, do religii. Trzeba nam tedy przejąć się 
zasadami kościelnemi, religijnemi, trzeba powziąść 
miłość ku bliźnim naszym, z miłości i z miłością 
nieść ijp pomoc czy to w potrzebach moralnych 
czy materyalnych. Miłość Boża obudzi w nas 
uszanowanie dla bliźniego, współczucie dla jego 
niedoli •, nakłoni do szczerćj opieki w cierpliwości 
i z poświęceniem, miłość Boża w górę się wzno
sząc nie poprzestanie na zimnćm, suchćm, nieraz 
bez intencyi nawet ofiarowaniu grosza, ale bosk 
nadprzyrodzoną myślą ozłoci, uzacni nasz datę 
i skutkiem uwieńczy.

NADESŁANO.
Podróż towarzyska do Danii, Szwecyi 

i Norwegii, która pod odpowiedzialnością B i e s e 1 a 
Reise-Comptoir wBerlinieSpittelmarkt 18 
przy współudziale pana radzcy Jonasa, znającego miej
scowości i języki, w dniu 18 lipca się rozpoczyna, tak 
jest urządzona, iż najkrótsza i najbardziej zajmująca dro
ga morska jest obrana, iż będzie można 2dążyó na uro
czystość Bellmana do Stockholmu (26 lipca). Szczegó
łowy program przepisuje następującą drogę: Bostok, 
Kopenhaga, Malmoe, Jönköping, Stockholm, Mäiar, Upsala, 
Göta, Christiania, Ringericke, Hoensfoss, Golhenburg, 
Trollhaella, Friedrichshaven, Hamburg.

(NADESŁANO).
W podróży towarzyskiéj p. Ríesela de Frankfurtu

n. M. I Szwajcaryl dnia 3 lipca wzięła udział 450 osób 
z najlepszego towarzystwa, do czego Magdeburg nie małą 
liczbę dostawił. Z powodu feryi sądowych i obchodu 
uroczystości strzeleck;śj dnia 1 sierpnia w Stuttgardzie, 
urządza Riesela Relae Comptoir w Berlinie Spittelmarkt 13 
tę samą podróż jeszcze raz w dniu 21 lipca i to za po> 
łowę ceny do Frankfurtu n. M., Stuttgardu, Monachium, 
przez Norymbergią do Bodensee, Yierwaldstaeteru i In» 
terlaken.

» i e ł, o
Poznańskie 3’|, pet listy zastawne płacono

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,20 ple., oozn. 
listy rentowe 96,70 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
96 25 pic., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozu. 6 pet. obiigacye powiatowo 101,25 płac., pozn. 
5 pot. obiigacye melioraoyi Obry —płac., poznańskie 
47s pot obiigacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacye miejskie II emis. płac., poznańskie 5pct. obli 
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pct. oblig. dłngn 
państwa 91,75 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4% pet nkonsolid. pożyczka 105 50 płc. 
pruska ,3% pet. pożyczka prem. 134,75 płc. szląskie 3‘|, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5° „ 
listy zastawne polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,75 płac., akcye gómoszląskiói kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górnrszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijskó-pozn. kolei że- 
laz. 20,25 płac., banknoty zagraniczne —plac, rc« 
syjskie banknoty"278,80 płc., Ostdenisehebank 78,25 pic. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wech3ler0ank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent., 
cena wypowiedz. 150,— mar., na lipiec 150,— m., lipiec- 
sierp. 149,— m., sierpień«wrzesieó 149,— marek, wrze: 
sień-paźdz. 149,— marek, na jesień 149,— m., paździer.» 
listop. 148,— marek.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz, 52,70, na 
lipiec 52,70 marek, sierpień 53,— marek, wrzesień 53,30 
marek, październik 52,60 marek, list. 51,50 marek, gru» 
dzień 51,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) - ,— m.
Wrocławska cena targowa, 12

Ocenienie deputacyi piękne średnie
mlejskiój mr. fn. mr.fn.

Pszenica biała nowa 18 60 17 —
„ żółta nowa 18 — 16 20

Zyto 16 60 14 40
Jęczmień 14 40 13 20
Owies stary ------ ------------- — —
Owies nowy 16 30 14 30 13 80
Groch 20 50 19 — 15 90

lipca. 
poślednie 

mr.fn 
15 20 
15 20 
13 10 
11 70

Ceny r z e p i u i r z e p i k n. 
Ocenienia izby

bandlowćj piękne średnie po?
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. tn. i

25 —
24 75

Rzep 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

23 50 
23 50

2::
2'

Do nabycia
w księgarni Ludwika ftleruba łhk 

w Poznaniu:
Chlep. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 2;
Dełert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zo

nia czyli wykład o modlitwie ustaój, o rozmyśla
niu i o rekolakeyacb. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętćj Teresy aa Pacie wyjętćm 
z dzieł tśjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 srr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

•arczyński, Stefan. Pisma. Wydanie'drugie porano one 
przez Stanisława br. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdebne 8 mai a 1860 
3 tal.

8reu!ich? Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczącyoh się np 
lortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau 
czycieli muzyki, aby lekcy« muzyki systematyczni 
urządzić i o ile to być może de pestepu w ni' 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświai. 
Gżenia własnego ułożona i źamiłowanym w porządk 
nauczycielom i uczniom efiarewana. 1857. 29 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego nr 
posiedzeniu Izby poselskićj ej mu pruskiego 11 kwie
tnia rokn 1859 i 12 maja reku 1860, wedle ?sprawo- 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Kg. Jan, Kanonik metropolii poznańskiój 
Kąsania i mowy treści religijnój. Ulane przez Zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roku 1861, 1862, 1 tal.

©aribaldi,. jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr,

Haupt i Krahner. Vocabuląrium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
rcalnój w Poznaniu 1858. 71/» sgr.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Aniela z Hr. Poniiiskich
opatrzona sw. Sakramentami zasnęła w Bogu po krótkich cier
pieniach na dniu 10 lipca o 3 godzinie z rana. Wyprowadzę" 
nie zwłok do kościoła miejscowego w GoleJOWhB odbędzie 
się w środę 14 lipca o 5 godzinie wieczorem, pogrzeb naza
jutrz. O ezóm donoszą krewnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążeni ' (n82)

Mąż, Dzieci i Rodzeństwo.
bul

Korzystne umieszczenie kapitałów na procent
Od kapitału wyżój 50 tal. za 3miesięcznóm wypowiedzeniem płakapitału wyżój _________

6 procent rocznie, za 6miesięeznóm wypow
kilkadniowćna wypowiedzeniem 4 procent. __ ______ ___ _____
fdy np. poznańska kasa oszczędności na ratuszu płaci tylko procent” od 
■um niżej 200 tai., a 2% procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal. Da- 
jemy przytóm bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 

i, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci,

płacimy 
. procent od sta za, a 

Jest to bardzo wysoki procent

_ papierach lub wekslach, iecz w towarach, na których si 
gdyż handlujemy pr eważnie skórą, węglem, drzewem i 

nośc ’
nigdy nie trać ,

- - .wniK.i.- p-<rornjnM-----• Fłótnem. Oprócz
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
ł’® i całym majątkiem. Może tćż być każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so
bie wyraźnie zastrzeże. . Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
10 rano do 1, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adresem: Towarzystwo „Ul“ Pnznun a odwrotną pocztą 
przęsła się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak 
wiadomo, mająna celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczój.
Zarząd „Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, Spółki zapisanej.
691) Adres: Towarzystwo „Ul“ Poznań, ulica Ślusarka No. 6. lfl

* •

>Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t d. z swojój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca > . hł,.

S. J. Anerbach.
(421) Poznń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Organista
kawaler znajdzie od 1 wrze
śnia r. b. miejsce w I*le- 
szewie. Osobiste zgłosze
nie się bez wynagrodzenia ko
sztów podróży konieczne.

Dozór ¡kościelny
w Pleszewie. (185)

Od 1 lipca mieszkam przy ulicy 
Piekary Hlo. Ił, w ogrodzie. 
Zastać mnie można rano cd 7—9, w 
poł. 12—3, we wieczór 7—9. [1188]

W. Ssjmassf,
handlarz kupujący stare rzeczy.

Pani Tumidaislia
V" z Kainiouny,

zamieszkała obecnie
w Poznaniu,

Jezuicka ulica No. 5,
. (I. piętro),

przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj- 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tćż 

i odzioom prywatnym. (1014)

Riesel’s Reise-Comptoir,
Berlls, Spittelmarkt 13.

Do użycia w dniu 21 lipc .
Biletów za połowę ceny dostać można u pow 

podróż do Frankfurtu n. Si,, do Stnttge 
stość strzelecka! do Itlonachiuiii przez No 
Vierwald Städter See i Interlacken 
wartość na 4 do 6 tygodni. Bagaże bezpłatne.
Stankami. Jazda szybkiemi i kuryerskiemi pociągan i.

Fodrftż towarzyska do Skandyn
ipca także zapewniona.

u dróż

dBPWbwwjirw
Hamburgskie

El Conde de Messelrode 
La Bouquet 
La Julietta 
La Resolución 
El Bomeęuin 
La Integridad 
Paulina Lucca 
Zumala 
Figaro

j¡ jako tóż

PA?IERO3Y
z fabryk Sulima, Wellera i Leśnika, polecam wzglę
dom Szanownéj Publiczności. (1188)

tysiąc po 20 tal,
n 25 )?
n ?0 . ?J
?» 30 )J

?> 30 Î?
?» 40 ?>
?? 45 n
» 60 »?
?? 60 ??

Skład cygar, tytonia, papierosów i tabaki,
Wodna ulica No. 8.

rffli

Nakładem Ludwika Gayalera. — Czcionkami L. Merzbacha.

200 trzy- i dwuletnich skopdw 
130 maciór do chowu
ma na sprzedaż (1186)

Dom. Ińbdla p. Nnkłcin.
Kił zezwoleniem Regencyl.

L etery a aa mający feyó wyhodowany
Szpital

dla chorych w powiecie gdańskim
tliS 18 SiBrjM i uli MStęjj

Głowna wygrana: Villa w Z.
pot (miejscu znąnóm z zakładu m

Csłfiipłł Ironiiali A zawierająca 8 pokoi z balkonem i og 
Mf. pięknie położona, wolny widok na morzf

askiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca...................... ................ ......................................... 15,000 mai
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskićj ro-

boty.............................................................................. 6,(XX/ >(
trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur............................. 3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe................. . 1,800 ,.
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe.................................  1,200

. _ Reszta wygranych od 7SO marek począwszy składa się z dw 
pianwów, rozmaitych sprzętów z złota i srebra, zegarków, płótna itd. tak 
najmniejsza wygrana »» marek wartuje. [701]

totóif na pomyitgą loteryą d 
stać można w elcspedycyi Si u r y e r
P o & n o ń s i e y o po 1 tal. Zamiejscowi z 
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.
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